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Adrt:)S Re<lnlccyi : 

WYDROZWIERZ 
E n h y dr i s m a r i n a (S t e 11 e r) 

przez 

Wład. Taczanow3klego. 

Doktor Dybowski, od lo.t ju~ trzech prze
uywaj{l:cy w Kamoztttce, nadesłał w roku pl:ZO
s~ym Gn.binetowi w~trszawskiemu w darze 

.;w.spaniał~ skórę wydrozwierza morskiego, 
razem. z. wielu innemi przedmiotami zoologicz ~ 
nomi nader cenneroi i wn.żnemi. .Hrabin. Kon
stanty Brn.nicki zn.bral . tę skórę do Paryża 
i dał do ·wypchania. jeJnomu z najlepszych 
tamtejszych prepn.ratorów. Obecnie, oko.z t en 
wypchany, powrócił do Wn.rt>zawy i znajduje 
się w ~bi01·ze ga.binetowym. 

K.omitet Redakcyjny st.anowi~J:: P. P. Dr. T. Chałubiilski. 
J . Alt!ksandrowicz b. dziekan Uniw., ma.g. K. Qe~ke, D1:. 
L. Dudt·ewlcz, mag. S. Kramsztyk, mag. A. Slosarskt. 

prof . .1. Tr{Mosiewicz i prof. A. Wri:eśniowski. 
Prenumerowae inÓina-w HP.dakcyl Wszeellświata i we 

wszystkicu księgarniaelt w kraju i zagranicą;. 

Po<l""Wale Nr . . 2 

· zwierzęciu kształt niezgrabny. Nogi p1·zednie 
podobne jak u wydry z nagą podeszwą, czte
ropalcowe. Nogi zaś tylne, pięciopalcowe, 
więcej zmodyfikowane i zbli~one do nóg wio
słowatych foki: palce bowiem s~ długie: w ca
łój długości błoną złączone, krótkim pazurem 
zakończone; skrajny najdłn~szy, wnętrzny 

najkrótszy, środkowych długość stopniown,nu, 
między temi booznemi; całość więc stoplri wio
słowatu, z przodu uko.śriie ucięt:i i rozszerzo
na, tak z wierzchu jak i od spodu calkowicio 
włosem poln·yta, przy końcu kn.żclego palcn 
znajduje się tylko bardzo ma.ly obnn~ony 

brzusiec. Całn. jednak budowa nóg tylnych 
i ich przytwierdzenie jest podobna jak u wy
dry, i do właściwego chodu po l~dżic bard!tiiój 
zdolna ni~ nogi tylne foki. 

Zwierz ten, znany powszechnie w handlu 
pod niewłaściwem nazwiskiem bobra, jestfor
m~ pośrednią między wydrami i fokami, bli~- . 
azą jednak o wiele wydry. Ogólny kszto.łt 
cinJa ina zbliż01iy do wych·y, lecz stosunkowo 
więcej • wyilluMny; ogon · znacznie króts;y, 
głowę podobną z podobneroi uszku.i:oi, małemi, 
w trąbkę zawinięt~mi. Głowa jedn:ik stosun
kowo do ciała je.st bai·dzo mała i wogóle przó.d 
ci~a Bto$unkowo szczuplejszy w PQ.rów.hamu 
z tylną ,częścią nierównte. grubazfh oo .nadaje 

Futro tego zwiefza jest niemniej chn,ru,kte
rystyczno: . tak jak u wydry podW:ójne, puch 
jednak spodni bardziej jest tu przewa~ającym, 
o wiele dłu!Zszy i mocniój · jeszcze mtbity. 
w znacznćj części nasadowćj sza.ro-bi!tlawy 
lub popielaty, z mocnym jedwabistym poły-. 
slriem i ciemno szarem w poprzek falowaniem, 
koiice togo puchu są w znaczuój długości cie
mne, prawie czai;niawe, ba1·wę nasadową mil
kowicie .przykrywaj{\ce. Włos (ość) rżo.d:-3zy 
ni$ na naszej wydrze, niewiele dhtższy otl pu
·chu, czarny, ·mocno. połyskujący, n. w skt1tku 
odbiel.~ śvrl.atła, w pewnych kierunkach przy-
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biel·n.j&cy sreb1·zysto~binły połysk, mocno o'll
bijaj!1CY się od ogólnój, ciemn~j barwy; nic
które jednak z tyoh ·włosów są biu.łe c:il:
kowioie lub w ozQści wiorzClwłkowej. Fn
tt•o to w tern tak~e ;je13t charthkterystyczne: 
żo nn. cn,łćj przestrzeni cinłn. jest niemal jedna
kowe, . na brzuchu prawie tn.k samo nn.bito, 
ta.k <lłngie i tegoż snmogo koloruj n.~ m1. wierz
elmich częściach oin.ht; na g lo wie tylko i il!L 
podgardltl występuje mniój lub więcój włosów 
płowych, przezoo ogólnn. barwtt wtem miej
scu jest mniój lub więoój zmicniomt i fnti·o 
o wiele krótsze. Wąsy nn. pyskn s:t bialawe 
i dosyć silne, n.le po większej części za życin. 
pościerane. Oc~y stosunkowo większe niż 
n wytlry, a stosunkowo mniejsze niż u fok. 
Zęby Bił bardzo .odmiennego ksżtnrltu od zę
·bów wydry, n. minonowicie trzonowe, mocno 
~grubinłe, o koronie obszernój, płaskiej, tępo 
guzowu.tćj: closkon11le zastosomtnćj do g·nicce· 
ni11 morskich tworów, stn.nowiącycli ~ywuośó 
zwierz11. 

Zwierz ten pr~ez LimtGuszt~ zamieszczony 
hył w rod~11jn łn.sic pod unzwi~kiem Mustela 
lntris;· Pall11s zaliczył go do fok pod nn.zwą 
Phocn. lutris; Stelle1· uwn.~ał go za wydrę i 
nn.żwn.ł Lub:n. ma.rinn., l)Od tem ·to nazwiskiem 
Y.o.mie~cił go Schreber w swcm kln.syc~nem 
tlziole o zwierzętach ss~cych. Flemming do
piet•o ustauqwił oddzielny rodzaj Enhyllris, 
w którym stale ju~ Jignrnjo jedyny ten przod
stn.wiciel pod na.zw~ Enhydris marina (Steli.). 

Fallas powiu.da: ,,Bn.ruzo obfity w oceanie 
wschodnim, między Kamczatltll: i stałym lą
llem !tmerylmńskim, pomiędzy 45 ° i prn.wic 
60° szerokości północn6j, lecz wzdh1~ brzegu 
n.morykańslriego znn.cznie dalej lm południowi 
za.chodzi. Wędruje wzclłu~ łn.iwucha wysp: 1e
~ll:oych między Ka.mczatk11 i Ameryk!\; mij
liozniejszym był kiedy~ przy wyspie, przy 
której rozbił się slynny Bohring·, lecz skut
ldem prześhdowanin ludzkiego cortLz się ta.m 
.zmniejsza ich liczba. Około Unitlaszki obecnie 
niepost1·zegany, zdo.je się, 2e uczęszcza na wy
spy ?taczające. Z lodem pływającym przy
pływa z wiosną na brzegi Kamazatiu i wyspy 
Kurylskie, lecz na ląd stn,.ly nie wychodzi; nio 
wchodzi do cieśniny Behringu. .i do niorza. Lo-
4owatego; · Podczn.s spokojnego m.orza zapu
szcza się w głębiny, r.ywią,c siQ głównie miQ
ozakami, w czn.snch bllrzy chroni się nn. mic:. 
lizuy wodorostowe, na .suche skały pob1·zeżne 

i śródmorskie..... Rodzą: ll:L ln:d~ie. 'V pier~ 
wazych miesiącach dzieci plywo.ji}: n:1 grzbie
oio matki. Sypiu.ją nu. ziemi leżtLe nn
wzutdc, lub plyw~~j ::v~.: n<t morv.u, dłoi1iami 
oczy zn.sloniwsr.y. Pływ~tją n:t grzbiecie lub 
bokiem. Czlowiekn. ol.ia.win.ją się i nic mnie
j q, siQ brouiu." 

Doktor Dybowski w 1\:l:)tQpujący spo:>óh 
opi::mjo postlbó i rnuhy wylh·ozwicrza.: ,,Stojąc 
no. lądzie, utrzymuj o ::~w e ciu.ło mocno wygięte 
w ozęśm tyln~j~ opiornj~c siQ nn. w~skiój km~ 
wędzi nóg z~tdnioh, w płetwy przekszta.Jco
nych, llfL które, gdy się z boku pu.trr.y wyd1~ją. 
się wąskiemi, gdy~ Sfll do wiclz1~ wąsk11: In-n.~ 
WQdzią zwrócone. Chód jo~t slmc~ący, zwicrr. 
wygina po kocicm1~ on,.]y gt·zbiot i l'ztwn. się 
nnprzód silnem ror.przężcniern calego cia.k 
opiorn.j[))c je nn. przednich okrągbwych htp
kncl.t. .A,lcuci powit11dnją, że każdy ta.ki skok 
jest ~uaczuy i tn.k s~ybko powtarzany, M c~lo
wiek nie mo~e clogna6 ucick:~jącego ~wiorzn.. 
Nn. lfllclzie ksztnrlt · ci1Lln nie jnst walcowaty, 
lecz mozój \Vl'zecionowo.ty, woale uiepodo1my 
do kszt11łtu łasic lnb wydry, które Sl1 wł:1śnio 
wu.lcowate. Znd zwierzęcia w l)Orówmmiu 
z jego przodem jest siln'io rozwinię,ty i zna
cznic przeważa w ogóln~j formie. \oV cdłng 
figmy z drzew n. wyoięt~j, któl'{}: mam od Aleu
tów i poclh1g ich opowin.cla.nirL, zwierz stojąc\ 
spokojnie i zadem do widzn. obrócony, trzyma 
nogi szeroki roz:st.rL wiono i plttszczyznę sr.ct•o
kfl: płetw mn. wt.ył zwróconl1. Gdy plywn. llO 
powierzchni wody, cinlo przybiera. form~ lll:l..
ską; Jeży na, grzbiecje ~ głową podnicsion~ 

i szyją łnkowato wygiętą; nogi przednic :t.lo
Mno ::;ą na piersi jn.lr do modlitwy, zaś silno
mi pornszenin.mi tylnój cr.ęśei wraz z nogami, 
w szeroką płetwę ])l.'zcksztnlconcmi, nndnjo 
ruchy wn.haclłowe tej ezęśoi isr.ybko s.ię po wo
dzie posuwtt; ~intlm w ton sposóh plynąon, 
z dzieckiem stn.win. je llll. brzuchu, z i10scm otl 
fali i wiatru w tył zwróconym; w dnie jnsnc 
i pogodne dzie.cko stoi spol~ojnic nn. brznc1m 
m:Ltki i ma głowt,; w tył zwróconą. Płyu~cc 

dr-iecko przybicrtL postf~Wę mn.t}u i nntl lll~ 
pocltrzymywn.nc płynie brzuchem do góry. 
To są szczegóły, kt61·ych obócnie udzieli~ 
mogę.': . 

Nio dziwnego, li:e z'viorz, dn.ją,cy tak k.o
. a~towne futro, obecnie jest dn.loko rzn.d~zyru: 

rmir.cli był za. cznsów Pa.lhtsa. Niemu. tu jn~ 
, mowy, aby go można nnzwnó niebardzo obfi-
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tym, owszem jest bnrdzo 1;zndkim' i stnje się 

cornr.· rzadszym. Je żeli polowanie na niego· 
nie zostanie wstrzymane na jakiś czas; 
a przynajmniej jeżeli nie hędr.i«:i ukróconę pe
wnemi roznmnemi ogra.niczeniami, wkrótce 
zaginąć może znpeluie. 

P. Wnlecld utrzymuje~ że z~~ cznsów jego 
pobytn w Syberyi wschoclnićj, to jest do roku 
1857, nn. jarmn..rku irkuckim możn::t byłó lm
żdego rokn setkę skór naliczyć; obecnie nie
wiele tam znpewne zobn.czyć mo~un.. Niewia
Jomo, jaki ,jest stn.n na pobrzeżach :uuerykail
skich, wnosić jednak możnn.., że d11leho gorszy 
niż przy brzegtteh azyjn.tyckich; t.rtnl bowiem 
przemysł daleiw bardzićj rozwinięty oddziała.ł 
niewątpliwie na znakomity ubytek zwierza; 

Kurylskich do Petropawlowska, dla użycia 
ich do polowania ·w okolicach j)olnclnio,vego 
km\ca półwyspu r.wanego Łopatką. Aletwi 
wróclli po miesi~cu z 22-ma skórn.mi bobrów. 
Tak więc, dzięki niewiadomości o ich istnie
niu, zwiet·zęta te rozmn<;>~yły się znowu~ w tej 
okolicy. Wyprawiono wkrótce po·wtórną wy
prawę Aleutów, daleko lepiej ~omopn:trzon~ ii 
?Jorganizowan~, na czas daleko dln?;szy. N a 
wieść o egzys4encyi zwierza nn. tych wodach 
zawit:~ wkrótce cn.ły szereg szkun ameryk::tl'l
skich i znów w parę lat wszystko · ~ostanie wy
tępione. Bij()! je w porze niewłaściwej, matki 
7. małeuli dziećmi, mt nio jeszcze nieprzyda
tuem.i. Niedługo więc można się t)ędzie pooie
szać świe:i:o nn.bytem przekonn.uiem, M wy-

W y d r o z w i e r z. 

wreszcie skoro amerykańscy a.wantnrnicy po
suwajt~~ się na t.e·lowy nn. pobrzeża azyjatyc
kie, to muszf:L się spodziewać\ wiQk:'>r.yeh lw
rzyści ni:i: u siebie. 

Wedlng świe~o zeln·anyeh w i:'tllomo$ui przoz 
D-ra Dybowsldego, :wyd1·ozwicrz jest już 'wy
niszczony na wyspie Belu·jnga.; r.n!Ljdn.ic . się 
tylko na wyspie :MiedzittnĆj; ieh legowh;ku 
znajdujfll się na skalistych wyhrze:::n..ch llółnoc
nej strony tej wyspy. 

J\1~ z.a cza.sów StoHera l>yły llrawie wyni
szczone na wybrzeża.eh Kamczatki, późnie,j po 
nim, na początkach tego stulecia:, nn.ptóżno 
szukano ich wzdłuż wybrzeży ipo wielokro
~nych d~re~nych poszukiwaniach uznn.no zn, 
fakt dowiedziony; że· ich już niema y.f Kam
cu:tce. W roku 1880 wyprawiono Aleutów, 
przywiezionych przed · killwina laty z wysp 

drazwierze istnieją na brzegach Kam.czatki. 
Polowrmi.e nn. wydrozwierza jest jednem 

z naj o rygi na.lniej szych; aleliCi do tego S fil naJ
SIH' ytni~jsi. 

ZwicrJr.ęta te trzymajfll się zwykle w miej
se~i.ch r.a.L·osłych przez gęste wodorosty, tu spo
czywn:if!i i pływ:J:ifl:. Pocl)I.oniec M:~ja .A.leuoi 
'\'\•yjeżdż:~j~ w te okoHce, gdzie 1·m brzegu 
znajdują się tak .zwane legowiska llobrowe, ~a 
które nikt z Aleutów nie wysiada., a.by zwie
rz-yny nic oclstraszn.ó. Każdy A lenta sin.tln. 
w osobną bltjdn.rkę, to ,jest łódeczkę wkolo 
obsz.vt·fll skór~ siwn.cza (Otn.ria. Stellcr.i ), z po
zost~wieniem . otwortt · okrągłego na śt·odlm 
strony wierzchniój, przez który włazi myśli
wiec, ubrany w odzienie z kiszek niedźwie
dzin. morskiego (Otarin . m·sina) ?~robione i 
szcżeluie owiązuje wkoło sweg·o · pasa brzegi 
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skóry otworu, tu,k, ~e człowiek 1·azem z baj
darkfil wyglf!ldt1 jakby jakiś jednolity przyrzl:lld 
plywajq.cy, posuwany po wódzie zapomoc~ 

pochvójnego wiosła. 

Uszykowani w liniją prost~, Aleuci posu
wajfil się s~eregiem prostopadłym do wybl·ze
ż:l w talci6.i odległości jeden od drugiego, aby 
ka,~dy mógł dokładnic śledzić oo,lll! przestrzeń, 
dzielącą go od sąsindów. Skoro który z Aleu
tów postrze~e głowę zwie1·za wytykającą się 
z wody, natychmiast podnosi wiosło do góry. 
Na ton zno.k wszystkie inne bo.jdarki otaczaj:~ 
sygnalizującego obazernem kołem. i wypatrt\ią 
w milczenin miejsce, gdzie się znowu~ głowa 
poka~e; no\vy sygnał i ten sam m.anem· w ci- . 
chośoi powtórzony, co trwa dotąd, aż który 
z Aleutów zdoła cisnąć strzałkę w zwie1·za. 
Oko i ręka myśliwca rzadko zawodzi. Zwierz 
ro.nny częściej wraca na. powierzchnię, gdy~ 
mu strzałka utkwiona prr.eszkaclza w p-ływa
niu; nowe pociski dobijają i temu się dosta.je 
kto go piorwszy ugodził. Rzucanie strs-;ałek 
niejednn.kowo się odbywa: Aleuoi z wysp Ko
mandorskich ciskaj11 strzałkę z deseczki, Kaj
dn.kscy strzelaj!1 z łuku. 

D1·ugi sposób polowania jest zapomoc~ sieci 
rozsta.wionych pionowo do brzegu w miej
scach ucz~szcr.auych przez zwierzo.; te pływa
j ~te i }lnrkująo m.i~dzy gęstemi wodorostami, 
wplątują się w sieć i dosttLjll: się ~ywcemAlen
tom. PetropM~łowscy Alenci strzlillaj~ z fuzyi, 
nietlbają.c woale o to, żo si~ zwierzyna mąże 
wynieść. Amerykanie strzeln.ją z wolbotów. 

Futro wydrozwierza jest bardzo piękne 

i trwnle, zaciężkic ,jedmtk na całą szubę i 
z tego powodu głównie używane na kołnierze 
do płaszczt~, mankiety i kln.py. Cena ich 
wogóle jest wysoka i zależnn. od wielkości. 
gęstości i pięlmośoi włosa. Skóry ze zwie1·za 
doroslego sprzedttj!1 się w handlu od 500-800 
rubli. Z wielkiej skóry można mieć 5 lub 6 
kołuierzy i ·o kra w ki no. wyżój wymienione 
szczegóły. Ztl._ pi<;lkny kołnierz sto kilkadzie
siąt rnbli trzeba zapłacić. 

Młocle w pierwszych miesiącach po urodze
niu ·włos mn.j!\ zupełnie niepodobny do rodzi
ców, dosyó 7.miennój barwy na różnych oso
lmikaoh; wogólo s~ popielato . szare, u niektó
rych głowa. i końc?.:y-ny mniej więcej ciu.rne. 
Futro :rzadkie bawełniste i nie tak delikatne 
j;:tk nn. stn.rych. Na rocznia.kaoh, nieznpelńie 

:Wyrosłych; puch jest krótszy i nie tak mtbity 
Jak na starych, włos daleko rzadszy. Skóry 
takie sq, stosunkowo tańsze, wn.rtc od stu <.lo 
dwuatu rubli. 

TEGOROCZNA KOMETA 
Przez 

D-ra J. Jędrzejewicza z Płoi1skn-. 

Tegoroczna kometa stanowi znów wa.?..ny 
przyczy~ek do wyjaśnienia natury tych za
gadkowych utworów, w tak znacznej ilośui 
przebiegających po układzie słonecznym.. Od
ln•yta przez Wellsa w Bostonie w dni n J 8-ym 
Maren. r. b. w znacznej bardzo od słońcn. odle
głości, była staraunie śledzono. mimo niesprzy
jających wa1·unków do ścisłych spostrze?.efl
brak pogody i niedogodne dla naszych szero· 
kościjej - położenie blisko poziomu utmdniu.ły 
badania. Przy tem. wszystkicm. jednak uprze
dnie obrachowu.nie jej drogi przez E. Lamp1~ 
i D-ra Krentza bardzo ściśle zgttdzało się z ob
serwown.nemi położenin.mi. Według spostrze
żeń w Płońskn czynionych od pierwszej po
łowy Kwietnia różnice między o brachowa
nenii naprzód i spostrzeganami miejscami 
nie dochodziły j celnej minuty luku na niebie. 
Dokładność tę l'n.chunków ła.two ocenić, pa
trząc na słońce. przez szkło okorlCone i pamię
tając, że ta1·cza słoneczna około 32 minut ma 
średnicy - a tym. sposobem błąd rachunków 
nie pr~enosi 1/ 82 części tarczy słonecznój. 
Zwiększanie się stopniowe blasku komety 
czyniło prawdopodobnem wi<lzenie jej na
wet w dzień i w samej r zeczy juz w dniach 
2, 3 i 4 Czerwca po za.chodzie słońc::~. widać j~ 
było golem okiem mimo oświeconego zorzą 
słonecŻn~ tła nieba. W arkom~ w poło,vio 
Kwietnia zaleclwie 20 minut długi, w· pierw
szych dniach Ozerwco. około dwu stopni jut 
wynosił, sta.nowi~c przedhi~enie gęstej bły
szczą;cćj a.tm.osfery, otaczaj!.\cej jądro komety. 

Zachmurzenie nieba w dniach następnych 
ntrudnioJ:o nadzwyczajnie bliższe badanie tego 
w wysokim stopniu interesuj!.\oego zjawiska.. 
Ostatni raz przed p1·zejściem komety przez 
punkt przysłoneczny widziałem jl:ll 6 Ozenvc:l. 
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Niczwykle żółty kolor. jądra i najbliżej ota
oz[~j~cój atmosfery uderzał oko odrazu, a l'Oz
biór spe1.'ir alny okaza-ł w komecie obecność 
par rozpalonych sodowych, co jest pierwszom 
dopiero zdarzeniom od czasu badania komet 
metodq, spektra.ln~ przez Hugginsa w r. 1864 
wprowadzon~. Żn.dno. z 12-tu komet od tego 
czasu badanych nie przedstawia-b. tego zjawi
ska. Tego~ dnia, 6 Czerwca D-r Vogel w F ots
damio widział w widmie komety obie prą:~ki 
Mlte sodowe, nawet rozdzielone wyraźnie, 
wnioskuj ą;c przytam z rozsze1·zenia pr~żek 

o silnym stanie zgęszczenia rozżarzonego gazu 
sodowego z substancyi komety wytworzone
go. Bnclnuia Dunera w Lundzie i Breclichina 
w Moskwie potwierdz0>j11 w zupełności ten 
wyjątkowy dotychcr.as sto.n chemiczny kome
ty tegorocznćj. Obok światła odbitego od słoń
o:L równioz były widoczne znane prą,~ki zna
miom~q,ce gaz węglo-wodorowy, choć mniej 
wyraźne i przythmrione inneroi objawami wi
dmu., pochodzą,ccmi z absorboyi światła w atmo
t~fcrzo ziemskiej z powodu położenia komety 
przy poziomie. 

Szkoda, że szybJńe zbliżanie się komety do 
slońoa. uniemożebniło tlo.lsze śledzenie jej sta
nu. O ile wiadomo, w dniu 10-ym Czerwca, 
w chwili przechodzenia komety przez punkt 
przysłoneczny widział .ifb po$ró<l chmur przed 
Ilołudnicm D-r .Mnller w Potsdamie, a o go
dr&inio 3-iaj p·opołndniu pi·zy całym. blasku 
slotwa oznaczył ostatnie j ój położenia D-r 
Schmidt w Atenn.ch. 

Obcenie kometa, oddn1nj ąc się ocl słońca 
slabnie w swym blasku, o. nadto droga jój 
lcty w połoMniu bardl!fo niedogadnem do ob
serwaoyi, z~chodzi bowiem zn.r az po zachodzie 
~łońca . i t!lko w południowych obsel.·wa.tory
Jiloh Wldz1an~ być mo~e. W naszej szerokości 
dziś jój dosti·zedz niemożna z powodu właści
wego obecnej porze długiego zmierzchu: i mo
ono oświetlonego na zo.ohoclzio nieba, ~e zuś 
bieg jój teraźniejszy Zltlcdwio o kilko. minut 
dzionnio· wyprzedza bieg pozorny słońca, nie
~~t więc nadzioi, abyśmy ją w teraźniojszćj 
JÓJ drodze zobaczyó mogli. 

ZEGLUGA MORSKA 
i handel między-wyspowy. 

KAROLIŃCZYKÓW CENTRAL·NYCH. 
(Nota·ty z poikr6ży po Oceanie Wielkim) 

prze r. 
Jana S. Kubarego. 

(Oifłg dt~lszy.) 

Czas zawarty między wschodzeniem dwu 
konstelacyj, odpowiada naszemu miesiącowi 
i ?.Owie się "m~Lram" otl księ~yca, któ1:y w tym 
samym czasie przebiegł prze~ wszystkie swe 
odmiany. Czas ten jest rozdzielony na dui 
trzyd.Żieśoi , albo raczćj nocy, gdy~ tylko stan 
księżyca mógł dostarczyć wyspiarzom cech 
dostatecznych do odróeniania poj cdyńczych 
nocy. Stosownie więc do postaci księżyort noc 
otrzymuje s·wą nazwę. Pierwsza noc miesill~CU. 

przypada nrt nów, gdy ton j est niewidzialny 
i ellatego zowie się "Silmuru" od "śio" nio 
nie i "o re" widzieć. 
Pojedyńcze noce miesiąca majlll następno 

nnzwy: 
l) Sikauru, 2) Elleng, 3) :M:ossclcng, 4) Mc

soau, 5) Mescfyu, 6) :M:escwa.l, 7) l\1csetou, 
8) Ruopong, 9) E pej, 10) Ematal, 11) .A.ropu
'ki, 12) Olopue, lD) Olomay, 14) Emma.sz, 
IP) Eyr, 16) Netyu, 17) Kinnej, 18) Ummrtb, 
19) Sapns, 20) EJf'anak, 21) Osselleug, 22) Ef
f'o,nak, 23) Sapas, 24) Ummaln., 25) Aro,, 26) 
Romanfel, 27) .A.rofyu, 28) Eny, 29) Effen, 
30) E~eff. 

Doba jedna dzieli się na "ran" dzień i 
"pong" noo. Do podziału dnia sh1ży sto.n 
słońca i krajowcy rozróZniajf!ll)Ol'y: "eltran'' 
świt, "n.lloas" wschód słoitea1 · "camn.rangata" 
po wschodzie, "ajzopol" przedpołudnie, "leun:
gejlang" pohtdnie, · "auónouan" popołudnie, 
"ajtuejset" przed zachodom a.loflCa i "eatuptn:u" 
zachód s-łońca, . tak, że zawsze sq, zdolni ozna
czyć porę dnia dość dokładnie. N o c poczyna 
się wieczo1·em "lofaf", ma w swej połowie "lu
genpong" i kończy się przedświtem "unn
mejl·an". 

Nazwy miesi~cy wywodzElJ się od konstoln
cyj lub ju.kiejś gwiazdy szozególnój , których 
zachód wieozorem lu'Q wschód zrana stano'\'\ri 
podstaw~ podziału. Miesi~co s~ uastęptlj~ce: 
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l) Ii~ od konstelacyi L wn. (gwin.zdy a;,·~,"(,;). 
2) Sarapuel od konstel. Krlilm (a, ~, o, '(, =:). 
3) .A.1·nmoj od gwia.r.dy Arcturu::J. 4) Tnmm· 
i Żcu ocl koust. OoromL borealit:> IHL pólnocy 
(Tumur) i gvvi~zuy .A.ntares, zwn.nej Zeu, na 
południowem. niebie. 5) ~fej:J:yk od grupy. 
gwir~r.<l "'· a, o i kilku mniejszych w l{oustela
cyi Herkulesa. 6) :Meejlap i Moel od konstela-

. cyj Orb (a;, ~~ 1) i Lutni (a, €, o, ~~ ·(). 7) Sot}t, 
Sepyj i Pyngensota od a Equulei, CI., ~' ·r, o 
D elphini i a;, '(, Y, ; Cygni. 8) La od a .A.ndro
medn,e i ~. ·~, tJ. Pogasi. 9) Ky od konst. Aries. 
10) Meriker od P lejad. 11) Uun i Elluel ofl 
gwin.zdy Aldebaran i konst. Oryjona. 12) lVIn.n 
i P aunman ocl Syqjuszu. i ProcyjomL. 

n~u.s objęty dwoma, po sobie nu.stępujący
rui wschodami pewnej koustelacyi odpqwiada 
jednemu rokowi i st&.nowi. u Karolińczyków 
d wie pory: "le cffeng" i ,;le rn.k1

'. "Le effeng" 
jest ezęścią roku, podczn.s której silne północo
wschoclnic wiatry przewo.~aj~; obejmuje omt 
polowę micsi~oa Ii~, Sm·u.puel, Al'!l>moj, Tn
irmr, Mej~yk i Meejla.p. Pozosta.le stnnowią 
"le mk", czns wiatrów zmiennych i ciszy. 

Por.ostuje obecnie przebicdz znaczenie 7.e
glttrshie gwi1tzd i zanotować k.:illn11 clauych, do
tąd jeszcze niewspomnianych. 

l) Fys!tma.kit, gwin.ztltt polarrw. (o. Ursao 
minoris) wskazt\ic północ kompasu knroliń
skiego i jest gwinzdą: przewodrti~L dllt czółeń, 
ndujttcyuh się z południ:t mt wyspy Losap i 
Noma i z l!,o.jeu nu. wyspę St~jpa.n. 2) Oln. 
(Ursa mn.jor), siedem gwinid głównych tej 
komtclncyi są wska.zów ką; wysp L osap dlu. 
czółen nniesionych pl'f1dom. na. wschód. S) 
..A.ramoj (a Bootes). 4) Żon ttl':tmoj ('tj, o Boo
tes i mLjbliższa gwiazda. 5-ój wielkości}. b) 
Meejżyk. 6) ~foel (.x, E, a, ~i r Lymc) pi'ZO

wodzi zcgln.rzom , udającym się z wysp Mort
.loolm mt wyspę ,Nnmoluk.. 7) Meejlap (o.,~~ ·r 
·.Aqnilae) o:mncztt wschód i zaohtd kompasu, 
wu7.ua dln. czółen, idących z Los~tp JUL wyspy 
Ruk, jakote;r. dla poloatczyków, ndajfLOych sieJ 
nu. tę sami\: grnpę. 8) Żcu (Co1·ona bot·ealis). 
9) Sepyj {a, ~. ·r, o Delpbini). . l O) Sottt (a. 
;Eqnulei). 11 ) La (a Andromedae i ~. ·ą, 11 P e
gasi). J 2) Meeriker (P lcja.dy) ijlnż~ za wska.
zówkę do wysp Ruk ·z wyspy N ema. 13) :Pin
gensot;~. (a, "(,o,. ~ . Oygni). 14) Ky (.Aries). 
15) Uun·(.A.ldebaran): 16) Effougęn Uun (a; i~ 
Am·igae). 17) Elluel: (Oryjon) znak· dlń. czółen 

wracn:iąeych z R uk na wyspy Nemu. i IJosap. 
18) Mu.ngu.u kyty (a; i ~ Gemiuomm). 19) 
Man(Siri.us). 20) Pauuman (Procyjon) 21) li~ 
(r~.; ·~, "(, ~ JJeonis). 22) Inneliitak (o, TC, v i czwo
rokąt wypclninji\Ctl. gwiazda 5-ój wielkości 
(Vhginis) . 23) .A.pyn BtLl.'n.p.nel (a Virginia). 
25) Sar11pnel (a, ~~ o,'( i s Oorvi) wraz z O ryjo
nem wskazuje drogQ z R nk do Nemn.. 25) ]~o
nom[LS (a, ~. o, {} Crateris). 26) Tnmur (!X 
Scorpionis) wsln1.zuje drogę czółnom z Namo
luk do wysp l\1ortlocka; w pohwzenin z Sara
puel do· wysp Etal i L ngunor , z Mes:L?.eu do 
Sr1.toan. 27) Mesn.Mtt (~, s, r, o Lep01·is i X 
Ocntanl'i). 28) Ueju.ng (o, 'lt, o,~. roi y Scorpio
nis). 29) Falya-cz (a i ~ Centami). 30) Kon· 
stelacyjn. krzyża, poludniowego ma stosownie 
do swego położeniu. cztery nar..wiska: "Tonup'' 
wschodząu m1.d horyzontem wschodnim. "Ma
Mmen jtt.S" stojt1;c wysoko, alo .ies~cv.e na 
na wsehodni ćj stronie, "U ououa.n" jak popL·zc
(lnio nlo nu, Stl'OlliC Zltehoclniój, n nfaZiemenlo
toU" mtd horyzont.om zn.chodnim, z tych d wio 
pośrednio formy ~:~ln~ą zu. zn:Lk dla czółen, idą
cych z Lo::mp do Namolnlr.. 

Przy zna.jomości tych gwiazd, żegla.r~ ka
roliiJI:$ki oryjentuj·o się noc~ mL moi·zu, ale 
oprócz tego, musi on poai:uln.ć dokl:Ldną zm~jo
mośó wiatrów, p1·ądu morskiego i w:mmków 
pogody. Gwin.zcly pom:tgft.ją mu tylko w nooy, 
w dzion musi polega.ó 1m wła.snom doś\viad
czeniu. P rr.cct wybmniem się w drogę, pilot1t 
oprócz proszenia ~:~wyoh "a. n n" (bogów) o po
wodzenie, b:uln. pilni e stl~>ll nieba i morzn.. Nn 
lądzje po:mn.je · win.tr i rozstt·zyga, czy km·s 
wynutg:my doświ:Ldczenicm jest motliwy lub 
ui~::. Op1·ócr. togo stttrą się wywt•óży~ z,list
ków kolq>sowych, czy dzień do podróży jest 
szczęśliwy. Nt~jm:niej:)za. niepewność zwleka 
oujttzd i to powtarza, się codziennie, ll.Ż wsr.y
stkio zuaki zn.powiedzl\1 powod~enie. N~ otwar
tem morzn sloiwo jest :J:eglar:-~owi jedynym 

·Jn·zewodnikiem i to w pownym stopniu tylko, 
gdy~ ~ogla.rz tutejszy nie mn. ?.aduych narzę
dzi i ze stttnu ~łoiwa sweero mieisca ll!t morzu o .., . 

i swej drogi da.lsr.ćj poznnó nie mo?;e. Słońce 
mu głównie miel'r.y czu,s i przezto daje m.u IlO

~nnć, ciy w zużytym CZ(I.S~e zgadza sifJ z cr.n.~ 
sem podró~y zntl·uym J:ll'ZOZ doś~vindozenie. 
Np. czółno, idą;ce z ln.gnny Satoan ua N!tmo-

. luk, winuo przy~yó na tę ostatni~ koło 4-ej go
dziny popoh1duiu. J cieli pod wieczór niema
jeszcze htdu, wie, że strnciło ku.rs właściwy 
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i bci fllu~~r.ego sl'.nlmnin, z:twl':ten do domu. wllicż u nich upn.dtt i na licznych \~yspach tej 
stct'ując podlng .g\\'in,zd. grupy niema do~win.clczouogo "palln.uy". Z je-
Pouiewnż K twoliilczycy przedsiębior~ swe dnó.i wyspy tylko, Uman, czółnn. ndajlJi ·się 

podróże tylko w pewnćj porze roku, w którój c:Mtsami na wyspy ~.Josap i Neron,. Żeglarzami 
pogod:t · jest stn1s:m. i wiatr pewny, a nadto od m1jdawniejszych czasów byli głównie i s~ 
Othhtlcnitt IJOmiędzy pojedyi1czemi wyspami są jeszcze dzisiaj' mieHzlmńcywysp niskich. Mort:
uicwielkie, przeto podróże ich s~ zwykle lokczycy, t. j. mieszkańcy z Lngunqr, z Etal 
sr.cr,<~śliwe. Po~nimo tego) ieglarz jest zależny i z Satoan żeglują często do Namoluk, w dn.
od j:1knajbłn.liszi~j zmiany wiatru i ellatego wniejszych czasach regularnie każdego roku 
ztloluośe szybkiego spostt·zcżonia tttkiój zmia- i do I-1os:1p, a stąd llfL wyspyRnk Na pólnocy 
1;y, jest nie~będ1111; dla niego. Poznanie wia- wysp Ruk, krajowcy wysp R1w, Fananu, .Na.: 
trn nn. otwn,rtcm mor:~.n i jego zmiany l•yłoby muin maj!JI mięclzy sobą stosunki i z nich mie
niepodobieństwem dla tutejszego wyspiarża, szkmi cy Ruo i Fanann udn.j~ się na południc na 
ubywającego się hez mtrzędzi, gdyby mu nie wyspę Pjs, lę~ąClJi ntt rafie pólnocnej ~vyspy Ruk. 
prr.yszJn. w pomoc znajomość f'aJi, którą BWfl: · Nn. zachodzie wysp Rnk, kr~jowcy wysp Po
w:1tłą ·nawą przerzymt. Jest on obeznn.uy · loot Sflt najdzielniejszymi ~eglarznmi tej części 
z prądem oce~mu i ror.ró~nitt na 1)owicrzchni arohipelfl,gn. Oprócz l'egularnój Mglugi na 
wouy fu1ę, powstałą . przez podmnch wiu.trn wschód do wysp Ruk, zwiedzajiJ: często wyspy 
(mt en effeng)! którrt jest zmiennl"1, stosownie północnę a~ . ·do Namnin i · podtrzymują sto~ 
do. przy"czyny .swego powstawa:niai falę pod- snnld z sąsittdami zttchoclnimi z Satoan, Nn.
wodną tLlbo prrtdorY~ (nn. la-pula p), z!twsze nie- .moCl".ok i t. d. Dawna ich dzielnoŚć żeglarska 

· ~micnn~. Z:1dlłuiorn źeghmm w początku po- mtil:o ncicrpiala przez czn.s i wszyscy s~siedzi 
dt·óiy jest . poznać stosunek obu tych f:tli do przyznają im pierwszeństwo n rL morzu. · Poc~-
stebie. Fa.la win:howu. jest krót.ltą;~ szyhką . ·i c~as mego pobytu na wyspach Mortlocka, 
iJ:.:ie za wiatrem. B'aht prądu ;jest pokryt~ lVIottngi~, mtezelnik WYSl)Y S~ttoan . uda,.} się 
f~Lfą poprzedni~ i ja.lto bardzo <lłnga~ tylko w podróz nn. północ, n.le uniesiony fal~, przy
w większych od~tępn.ch występuje w .po:. hił na wyspie Suk. Następnego roku, udawszy 
st1wi nieco wyno.:~zącego się ~ spienionego się na wyspy B.nk · słyszałem, że Rogounut.r, 
grzbietu. Kiernwik jej . jest ::~ta.ly przeciw- naczelnik wysp Suk, doświadczony pilota od
ko witttrowi. 'Vrm1wne oko l\arolińczy- 11rowad~ił swych gości · do ojczyzny. Dotknął 
lmJ otlrózuia w dutosic wzburzonych i po-:- on ivpicrw wysp Fttlepyj, nn.leżących do Ruk 
mi~sznnych ful, obie wyź~j wzmin.nkowfme i stąd powiódł ich przez Losap 1 Namoluk na 
i kąt ich IJrzecięci:L si ę. Zmirmft kierunku fali Sn.tm1n. · 
wiatrowój wslntzuje zmianę wiatru. Oprócz · 1\fortlokczycy, dzisiaj obeznani z handlem 
t~i:J mtt. iegla.rz przewodnika, uie:mwoclw3go · i cywilizacyją i mając u siebie często olrr<Jty, 
w litli prądowój , którn, idzie IHL wschód lub mnićj chętnie udad~ sir;} w dalsze' poclró:l.ie i :l.ie-

• z:whócl i czółno ·winno h przecinać muiój wi<~- glug·ę do Ruk zn.rzucili. Wymieniaj~ swe to~ 
ci1j potl"jedmikowym kątem. Pr1:1d (Eot) oce- wn.ry w Na..moluk lub najdalej w Losap, nlc 
tuiski tntojszycl~ szci·okości jest więc . nietylko jeszcze ·lepiej ·wolfl: czekać, aż · losapczycy 
znany kmjO.WOOlll~ itlc wpływ jego . wchodzi p~·zylH~dą do nich, CO się COl'OCznie przytrn.:fia. 
wrMhuby · żeglnrzy. ·wiedzl\i oni, że w mie- Nl\jwnżniejszlJi z pdwod1i. ocUegłości i cza.su 
iliącu "Tnmnr" jest o u ho. rdzo silny na wschód trwaniu., jest podró~ na wyspę S aj pau, j eclnę 
i czclnij::) t"L~ pod .koniec Ci'.asn nle effeng", lde.:. z wysiJ Ma1·yjańskich. Ozół'na "\vszystkich 
tly prlJ:d jest mniój · gwałtowny, w lnttżclym ra- . wysp, chcących brać udzia-ł w pod:róży, zbie.: 
zitl przy żeglowaniu sttwn.ją się mieć wiatr raj~ · się n.a wyspie :B.,ajen, sk::ttl aterl.1jfl,c _za 
'voluy i sterują lm wiat.rowi lub . od niego, gwiazd~ polarn.ą, dosięgają celu w dni ośm 
stosow,nio . do okoliczności: · by wyn1tgrodzić do dziesięciu, Powr.ót . mn. mi~jsce w cżasie 
stratę; poniesioną: przez Śiłę p1'~clu. . "le rak" z wiatrei:n: za,choclnim. 

Dzisiejsza ~eg-lngn; Kn:rolińczykó:w ·chyli się Uleajczyćy ogmuiczaj~ swą ~eglngę na oko
<lo ·upad kil. .Mieszkańcy · wysp· wyąokioh, . n11. czne wyspy Ifaluk, Fa9zaulap i Europik; pl·zed
H.uk (Iiogoleu), zarzuoili .podt·ó~e, wychodzące mioty , po~!:Jidane z wysp Ruk otrzymuj~ głó
poza; . obręb . ich .1·a.f.' Znajomość gwiazd ró:.. wnie przez czółna, przybywaj~oe ż Jap, jdeli' 
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ioh krajowcy z Ulytyu (Maclrenzie), nie do- brzegu przy najwy~szym .stanie przypływu 
zwie siA "setapynO'b", tu:': przylegająca część 

starczą. ..: 
J akkolwiek niemoimu. zapominać, te sto- dna odkryta przy odpłyvva.ch, "setema.t•; 

· · d skraj rafy ledwieM pokryty wodlh przy od-suuki miejt~cowe, jak rozdrobniemo Je nogo 
ł pływie; zwie się "set ela.la."; piaszczysty stok ludu na licz~e, w pobli~u siebie po oMne wy-
l l T!Lfy, przeświecaj~cy białawo, jest "lo peszo-spy i przeważnie stałe wiatry, ~eg ugę raro-

lińsk{\ wywołały i znacznie ułatwiły, to j e- posz" (biały), w końcu, część głęboka koloru 
d d sinego zwie się "le szoszol". <lnakM pozostanie ona na zawsze owo om 

k k Wejście do laguny zwie się "mo~" i często 
przedsiębiorczości ducha ludz iego; tóry na-

wyspa, przyległa do takiego pasu.:lm, otrzymn· wet w na.jpierwotniejszej CilOce swego rozwo-
d · · · J. e to samo nn.zwisko, np. Mo~ przy zachodnim 

J·u stara się panować nad przyro ~ 1 UJarzml!l. 
pasa:Zu do· laguny Sn.toan i kilka drobnych 

ji!l własn~ jej bronią. wysp przy pasażu poludniowym rafy wacho-
By dopełnić tego obl·azu oceański.ch stosun- dniej na wyspach Itnlr. N u. tych ostatnich 

ków i Mglugi Kn.rolińczyków. wypa'da tylko wyspach istnieje jeszcze druga nazwa "ćiera
zapo~nać się z rezultatami ostatniej, z ich po- ta" dla pasu.~u i jedna wyspa na ru.fie bierze 
jęciami gieografi.cznemi, znajomość których od tego swq, nazwę .,Sa.lat''. 
dopomaga wiele do zrozumienia nomenklu.tm·y Ląd jest im znany w dwu formach. Wyspy 
wysp archipelagu karolińs1dego. wysokie zw{\ się "ruk"' wyspy niskie "fitny" 
Karolińczycy roz1·óżniaj{\ niebo "ln.ng"' mo- lub "faun". Pierwsza nazwa stała siQ ogólną 

rzo "set" i ląd, dla którego, ohoó· na nim bar- dln. wysp Ruk, będących środkiem wysp ka
<lzo zbyw1~, mają: nazw wiole. Niebo było już rolińskich, osttLtnia, przypominnjącu. sa.monń
przodmiotom nn.szych rozpatrywań powytój, skie "fauna", oznacza nietylko wyspy n1slde, 
obecnie wiQc zajmiemy się pozostalami czę" ale w zło~eniaoh z ni~ stanowi nazwy wielu 
ściami. wysp i miojscowości, przyozem pierwotna po-

"Set" jest nazw& ogóln~ dla morza lub wo~ stać zamienia się na "fan'', "fen", "fal"; ,,ft~ly" 
dy słonej, w odró~nieniu od wody słodkiej, i ,,fel". Tak zachodnin, część wysp Hallu. zwie 
zwanój 11l'an". Ooean poza obrębem rafy zwie się Fananu, t. j. ziemi~ duchów, nUanowicio 
się "lo mn.tau", laguna objęta rafq, "leonom.". zlyoh duchów od.pierwotnój dzikośui iuh mic
Ta ostatnia nazwo. gra w nazwach karoliń- azkańców. Falypyj jest nazwll!. małej laguny, 
slrich wielka rolę i stanowi cz~ść składowf\l poło~onej na polnelnie wysp Ruk, zwanej lliL 

nazw wiol n atolów. Tak np. ln.guna jakaś, kartach Royalist I-ds. Pojedyńoze wyspy roz
znajduj&o się na środku d1·ogi pomiędzy dwie- maitych grup bn.rdzo często poczynają swe 
ma innemi grupami, ot1·zym.uje nazwQ laguny ·nazwy tym wyrazem. 
("lo onon") lM;&cćj na ( 11en" albo "ej") środku Na atolu,.korn.lowym 1·zadko s~ wszystkie 
(~lnk"). Pozostaje wi~c "onome.nlukcc lub wyspy zamieszkane. Na.jozęściój tyllco kilkn. 
w skróceniu "nomejluk" i w końcu "namo- większych obejmuje całq, luclnośó· i te zwą l!iQ 

luku. Rzeczywiacie na środku drogi między "fu.uu", zwykle pozostaje :pewna liczba małych 
Los}Lp i wyspami Mortlooko. le~y atol N a,n;to- wysepek, które S!\! pusto .1 tylko okolicznościo· 
hik. J.e~cli wyspy SI\: odró~nłone jako poło~o- wo bywaj t\ zwiedzane w celu łowienia ryb lub 
ne na północ, "leonom" albo raczej "namo" zbierania owoców; te ostatnie zw~ się "tal; 
łt~;czy się z ,.Effeng41 i powstaje nw.uwa N amon- albo "uita·', którą to nazwę spotyka się ró
pecffeng (od fen effeng) dla grupy wysp zwa- wnie~ często w lagunach karolińskioh, .jak 
nej na kartn.ch Namolipiafaue. Tak samo Na- i np. cała grupa Namunuitł\. w niój ma swój 
mnnuito, po Jrarolii.lslm N amunuitit, wyra~ a pocr.ątek. 
atol złoMny z "uittL", t. j. wysp niczaludnio" W wyspie koralowćj kmjowcy odrómiajl} 
nych. Doclawszy wyraz ~iek". albo "rek", jej brzeg wewnQtrzny ,,le rara" i brzeg ze
ozunozaj~cą: małość, otrzymujemy nazwy Na" wnętrzny ,,illik'', które stają się czasami na
~o~e~ i Namm:eltjakote~ Lamotrek, spotyka- zwami pojedyńcżyoh miejscowości, jak Lo
na n.a mapach. ~a~a na wyspie. Toloa.s, .lllik na wyspie Uman; 

Pojedyńoze części laguny s~ odró~niane od- 1 obie w grnpie wysp RUk:. Część brzegu p~
dY.ielnemi nazwami. Ozęść wody naJbli~sza l kryta.domostwami, zWie się "ligin fel"; mleJ-
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soa zaś poza osiedleniem "1·as:'. Wnętrze po-
1·osłe wegiotaoyją zwie się "le mal". 

Na .rafie otaczo.jąoej wyspę, rozr6:1:nia się 
skały koralów martwych, nieoddzielonych od 
rafy, które się · zwą "peron", tudzie~ martwe 
bryły koralów, ruchome, które się zwą ,,fau". 
Sama ro.fa zwie się , ,o~'' albo ,,or". Ostatnie 
trzy wyrazy wchodzą w skład nazw wielu 
wysp. Krajowcy wyliczają w liczbie wysp im 
poprzednio z tro.dyoyi ~nanych Fanuperou. 
"l!1an" dalo no.zwę wyspie :B,ajen od "fan", 
kamień i ,.jen" pojedyńczy. · "Or': zno.jduje 
się w nazwach: Lugunor od "lug", środek i 
Saponor od "So.p" koniec, wysp ln.guny Ln
gunor, w grnpie wysp Mortlocka. Oraluk 
jest nazwł~ mfy, le~ącej un.· środku pomiędzy 
wyspami Rnk i wyspą Ponape, co dow.odzi 
że dawniój istniała żegluga, pomiędzy temi 
wyspami. 

Kn.roliiiczycy dzisiejsi mają wiadomość do'
ldudilą o wszystldch wyspach ich at·chipela
gu, :choć na.zwy din, tychM często się l'ó~ni!ll . 

eufonicznie: gdyż ludy tutejs·ze, tn,'k długo od
dzielone od siebie, wytworzyły liczne dyja
lekty. B., L i N często się zttstępują, tuk samo 
lt; Z, Tr, Oz, Sz i to tłum11czy num obfitość 
na:-,w ró~niących się w opisach pierwszych 
podt•óżników i badaczy tut€'jszych krHjów. 

II. 

Jean~ z pr~ycr.yn ~eglugi lmrolii1skiój jest 
bande1, nuLj~ey na celu wymia.nę pomiędzy 
wyspiarzami przedmiotów potrzebnych im do 
nodzienuego r.yciu. Ogniski~m tego handlu dln. 
Karolin centru.luyoh są wyspy B.nk, które 
jako wulkaniczne, mn.ją ziemiQ urodzajuą i 
i' w ątosunkn. do wysp Koralowych, obfitość 
ws11ystkiego, m~ ozem mieszkal'>.Com tych osta
tnich zbywa. 

Dlatego te~ corocznie przybywają czółna 
z wszystkich sąsiednich wysp,. by wymienii.tć 
płody swego przemysłu. Rnkczycy żyjąc . na 
wyspach ~ysokich, mogliby pędzić życie ob- . 
:lite i .bezpieozne, g<lyby nie roidział . ich na 
liczne plemiona, nawzajem się nienawidzące i 
w wiecznej :liyjąoe wojnie. Następstwem tego 
stanu jest to, ~e krajowcy pierwotni tylko 
o wzajemtiem wytępieniu się myślący, p'rzy
zwyczali się do zadawałniania się teni, co im 
zięmia . ich bez zachodow i pracy wydawała i 
dzisiejsi mieszkańcy Sili zguśniałymi' leniwca-

mi, cierpiącymi ~·aczój ciągły głód, by tylko 
być s:wobodnym i bez zajęcia. Nie che~ ·oni 
plantować drzew po~ytecznych, których owoc 
jest im niepewny i zwabia tylko wroga. Dla
tego przemysł krajowy jest bardzo ograni
czony i nie wystn.rcza na potrzeby miejscowe. 
Palmy kokosowe i pandany są bardzo nieli
czne i cn.ły przemysł opn.rty na tych -drzown.ch 
jest nierozwinięty. Sznurek kokosowy, żagle 
do czółen, maty z liści pandanu są proJukta
mi wysp niskich. Zależność od obcych w tych 
artykuhwh, niezbędnych do codziennego ży
oia, pochLgn. za sob~ bndow.anie domów nie
zdn.rnc, upadok .żeglu.rstwa i ogólne zaniedba
nie i niechlujstwo krajowców. 

(Dolr. nust.) . 

KILKA SŁÓW 

O ZBIORACH MI·NERALOGICZNYCH 
prz•:z 

Al. Matuszewskiego 
pro}: ~zkolg 1·ealm!j Łowi.t•kir!j, 

Jakwielkie znn.czenie posiada zbióL' oka.zów 
nn.lc~ących do jakiegob~dź .z działów, nn.nk 
przyrodzonych, tego dowodzić niepotrzeba; 
stanowi on nieodzowną pomoó przy wykładzie 
odpowiedniego działu, a nawet ściśle mówiąc, 
wykład bez pomocy .zbioru staje się pro. wie nie
możli wym.Z drugiej znowu strony zbio1·y stano
wią nieoszacowany materyjał przy jakichbt~dż 
głębszych studyjach danego przedmiotu.:Przy 
studyjowaniu zoologii lub botaniki, pi·zy wy
kładzie i formowaniu pojęć· z obu tych dżie
dzin, można do pewnego stopnia posługiw~ć 
się rysunkiem, zwłaszcza kolorowanym, ale 
choćby powierzchowne poznajomienie się z mi
mern.łami, a szczególniej skałami, nie może 
być dokonanem przy pomocy choćby najuo
kło.dniej ·.wykonanego rysunku i naj wierniej 
zabarwionego, gdyż chocia~ formę minerału 

krystalioznego z ou,ł~ ścisłością na rysunku 
mo~na ·przedstnwić jednakże odtworzenie in- · 
nych ·włn.sności: jnk koloru, blasku i t. ·p., 
staje się · niemożliwem, habif:!'s minerałn bę
dzie zawsze nieoznaczonym; a OÓ:21 dopier·o 
mówić o minerałach niekrystalicznych, w któ
rych zewnętrzna forma prawie tadnój nie od~ 
grywa roli przy ich rozpoznaniu. 
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T:i.k więc dobre po.~~:najomiewe się z gatun
kami miuornlncmi może·byó dokomtnem tyl
ko 11rzez ci~głe umiejętne rozptttl.·ywn.ui.e mi
HcraJogicznych zbiorów, u. lubo zttdnnie tu.kowe 
nie wyczerpuje celu mincr!tlogn., je::~t jell'un.k 
niemniej koniceznem do rozwiąr.u,uitl. Niektó
rzy lekcown.~11: praktyczno obczuu.uic :się z mi
nel·a.la.mi, zwraoaj~c uw:tgę pl'zcwaznic nrt 
wł~sności fizyczne i mikroskopowi~ budo
wę; to jcdna.k: zdn.niem nnszom. powinno być 
p.r2cdmiotem studyjów dopicl'O po poprze
dniem pr<~ktyczncm poznnuiu minera-łów do 
tego stopnitL, aby chttraktoryst.yczui~jsze przy
uaJmuiój mo~nn było rozró~niać nn. znsadzie 
ich cech zewnętrznych; 

vV yznać nt~leży, że ze wszystkich gnłęzi 
nauk przyrodzonych,. wzif):wszy objektywnie, 
mineralogijn. na p1erwszy rznt oku. IHtjmniój 
l)ympatyi dla studyjów· pt•zedsta.wia, jest ze 
wszystkich gałęzi nau.k pi·zyrodzonych wtj
muiej ponętnf): i przystępu.~ .i ~emu topowo
dowi pmwdopodobnie nale~y przypisać, i?. 
w ln·njn naszym tak mało osób zfljmnje się. tą 
ml.Ukll: i tworzeniem miueralogicr.nych kolek
cyj. \V istocie tworzenic miuer:tlogicz:uyoh 
zbio.rów jo::~t trudniejo:;zem, ponieważ wymagtt 
pewnych kapit:ilów, n. 'yięc jest dostępne tyl
ko dla osób zamożniejl:lzych. Podczns gdy 
kolekcyj e boktniezna lub zoologiczne wy
magnjł\ głównie tylko prłwy, wytrw~lłośąi, 

sumiennego badn.nia i dti.ru spostrzega.wozego, 
to . dla gromn.dzenin. zbiorów .mineralogicznych 
one jeszcze nie ·w yst:trczajq,, wymag!tjfl:c pe
wnego zasobu pieniężnego, koniecznego b~d~ 
dln. ·lmpnt\ pownc~j liczby okazów, l>ądi dlu . . 

.pr~edsiębl'tmin .. podró;J;y, albowjem są to dwie 
dl'Ogi, za. po.śrcdnictwem których dochodzi się 
do zbiorti. mineralogicznego. N:tjclogodui.ój 
korzyst~~ó z podrózy, przeclsięln·:mych pospo
licie w ozusio wn.kacyjnym do rozm11itych 
miejscowości, zwJaszcz!t wn.zuych pod wzglę
dem mineralnym i tam na miejsen albo zn.ją;ć 
si.ę zbieraniem minentłó w, n. osobliwie skfLł, 
bo icth zbieranin. Ii.ikt nie stanie no. .przeszko
dzio, albo też kupowaniem ich od gómików, 
co· wypadnie kilk:tkl'oć tM.ićj, ani~eli od han
dl~rzy minerałów, st:mtjąoych się swój towu.r 
.sprzędać po cenach· mo~liwie wysokich. Przy 
wyborze· minerału do zbioru, szczególnie uwa
żać uaV~ży ·na wyko~czenie krysztn.łów, nn. ich 
wielkość, czystość i barwę; ·na drugim zn.ś 
planie nale~y ·postawić wielkość egzemplarza, 

ohociaz pra.wicllu to niejer:lt bev. wyjątku i roz
miary eg·zom phtr!~~tt c~asen1. m:Lj ~~swoją WftrtuM. 
Samo się przez się rozumie, jż nic należy po
gu.rtlzać miner:t.htrui choćby mtjzwycz:0nil:j
szemi, by lo tylko wziQtemi w postttc.1.ach do
brze w.yk01iczonych: przyozem zttl':1>z opn.tl'zyć 
je trzeh!l, lmrtoczką, lut którój należy napisttó 
dany gntnuek i mioj::;cowość, z ldórój pocho
tlzL Co do t~kn;ł, uale2y odlup:t6 lmwn.lld więk
szC;?, muiój więcój 5-6 centymetrów, obrobić 

je w postlwi kwlldra.towój i zo.rfl>Z opn.trzyu 
titosown~ ku.rteczk~. albowiem, zwlnsy,cr.tL 
przy zbierttniu liozni~jszych olmzów, nictru
dno zrobić pomyłkę, szczegoluiój co siQ tyczy 
mi.ejscowoflei, z której olmz byl wzięty. Uho
cht~ minera.lne bogactwo nn.szogo lm~j n sk:wo 
jest. reprezentowane co do ilości ga.tunków, nio· 
mniej jednak byłoby bn.rd?.o poiądn.nem i ilo
ł~ozonem z niowielkiemi trmlno~ciami, u two
rzeni o z uiorn kraj o w yc:L.. minorałó\'\T i ślt!tl, 
niewyłączaj!}:o nn.wet n:tjpo::;polit'3zych. Z:\cltt
nie to za gmnicą j nż dn. w no zostało rozwią· 
zn.ne i w wielu g:thinetach jest osobny dzinl 
ula. skal i min.ent1ów kr{~jo\v ycb, tymc:msom 
w mtszom gtthinccio minortllog·iuznym, istuio
jl:),cym J:lrzy w:trszttwskim uni werdyteuic, potl 
tym wzgl~dem jest br:tk jeszcze wielki zwla
szczt~> co do skarl ln·n;jowyoh. 

:N:tj wygoduiojszom źródłom twot•zenin. kolek
cyj mincr:tlogicznych, jp:;t z:tknpyw:mic oka
zówodhlmcllnrzy minemlów, co,jcdnnk,j:tknad· 
nlienilem~ jest 'burdzo kosztownom, g'llyż mi
nerał! jttk sam tego byłem HWhtdkiom, ko::~ztn:.. 

jąuy mt miejscu 4-5 l'tlbli, :sprzedrtwtmo za 
.20-251'S; wn.~niej:>ze 1i.rmy poll tym wzgl~dem 
są: Suhul.umlt ·w Gor}jtz, 1\cmnn. w Gotyndzo, 
mt.leiący : do n:tjtrtilszych 1 Fric:6 w l')r1tdzo, 
Pech w Bol'!iuie, Pisn.ni w Pary~u. Nie radzę 
knpovmć m1Llych, niby ca,lkowitych, til-k zw;t
nych zbiorków miuemlogiczuych sr~oluycb: 
albowiem egzempln.rze, z których się one sld:t
dt~ją, z:tzwyczaj brn.k~wn,no, u.lbo żittlnogo nit~ 
dttją wyolmtżeni!t ·O danym grttnnku mincrn.ln 
albo hartłzo slabo i nierównie lepi~j posittd:tć 
muiój egzcmpht.t•zy · bsle typowych, z dobrze 
wykońozonemi kryształami stosow1~ej wiol -
kości, aniżeli star.ttć sjQ o n:tgromaclzenio 
większej ich licŻby w .mu..lych kawn.lknch 
z włn.tmościn.mi wcale.niowyl)itne:rnj, nJ.bowicn1 
mogą dać one tylko mylne wyobrtiżenie o ga
ttmkll miuero.lu, co iwłaszcztl dlu. poczf!itkujq,
oyoh je.at niemałój wagi, gfly zo.mia,st stoso-
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wnyoh wlasno~ci, wspomnianych przy opisie 
danego ro.inernht znajdzie ezęstokroc inne rLll>o 
jeżeli te wybitnie się nie przedstu.wią. 

Oprócz gabinetów minera.logieznych przy 
uuiwer~ytetttch i innyoh szkołach wy~szyoh . 
i małych zbiorków, znajdujących się przy nie
których szkołach średnich rzątlowych i pry, 
watnych, do poważniejszych zbiorów ln·ajo
wych, o ile nam ·wiadomo, zaliczyć nale~y 

zbjór prof .• Tnrkiewicz!~, D-r!t Cha.łubińskiego 
w ·warsza;wie, p. Stronczyt'lskiego w Pioti·ko
wie, p. Kuhla w WłochLwku, a nakoniec Y-biór 
szczególniej ąmerykatl.sldeh in i nemlów D-ra 
Grabowskiego w Kmkowie, tak wcześnie dl:t 
nauki zmarłego. W nini~jszym artykule po
staram się choó słów kilim powiedzieć o zbio
rze p. Kahlu., u nas w kraj u ma-lo znanym, 
a jednak ze W8zech mia.r bog{ttym i interesu
jącym. Zbiór ten częścią powst~tl wskutek 
pojedyiw~ych zakl.tpów od ważniejszych han
dlur~y minerałów zagrn.nicą., częściłl! z zaku
pów w kopn.lninch od górników w miejscach 
wydobyw1mht odpowiednich mineruJ ów, n, 
więc z pierwszej ręki i przewa~nie był zgro
mtul~ony podczas umyślnych podró~y · pl;a
wie. po _oałój środkowój Europie, po 'Wło

szech, wyspie Elbie, a mtkoniec kilk:tkrotnej 
podró?iy do średniego i południowego Ura.ln. · 
Dlatego też w wyżej wymienionym zbiorze 
szczególniej świetnie są: reprezentowane mine
mły uralskie, syberyjskie i w ogóle rosyjskie, 
tak wysoko cenione· zagmniett i poszttkiwa,ne 
przez . tamtejaże g:tbinety mineralogiezne. 
LioŻbu .. egzem11larzy zbioru wynosi 1600, a 
waL·tość ich oceniono przybliżenie mt 8000 
rubli srebrom. 0:6nUcłlenie ga.tnuków W<l:tpli
wych było dokonanem in·zez pierwszorY-ędnych 
mineralogów, tttk, że tylko lmrdr-o mnh1 liczba 
pozostaje jcsze~e .tiieoznaczon4:. Stosując się 

(lo zakresu niniejszego pism:t, nie mogę zn.
Lrudniac czytelników szczegółowym opisem 
kolekcyi, wspomnę tylko, i;" zawiera, ona 
egzemplarze rzadkie lub typowe pod wzgl~
~em mineralogicznym i godne uwagi co do 
wielkości lub krystaJograficznego wykoi'l
czenia. 

Przegl~dn.jąc ó\v zbiór, . ułożony na z:1s1tdzie 
systemattt Dttny, zaznaczamy z l;la1~dziej zmt
nych minerałów 'przepyszne . różnobarwne 
kryształyfluorytów czyli fluspntów, zwłaszozit 
ośmiości~ny, co należy do form rzadszy: ch wła
ściwych · clla tego . minerału; znaczn~ li~zbę 

kryształów górnych z · Ou.t' f1t'lt, dosyó tzadkich 
w ~biora.ch mineru.logicznych~ !t zdaje m:i się, 
nieznajduj~cych się wcale w naszym war
szawskim gabinecie; pięlme uralskie amety
sty nienstępnją:ce brazylijskim; ró~owe i nie
bieskie turmaliny w doskonale wykończonych 
krysztabch; za koronę . zaś zbioru można uwa
żać kolekc~yją rzadkiej wielkości i wykończe
nia kryształów, topazów sybir skich· i un1l
skich, }1 także berylów:, szmaragdów i akwama.:
rynów; niektóre z bei·ylów zupełnie przezro
czystych doohodz~ wielkości 9 centymetrów. 
Rodzina metali rodzimych jest równie bogato 
w zbiorze pL·zedsta.wioria a :li jój członków za
znt~czamy pry,epyszne okazy miedzi rodzimej 
amerykańskiej i z Bogosłowska, kolekcyją, 

okazów złota rodzimego uralskiego, zawiera.
j~c~ wykończone pr1~wie kryształy oktaedry
czne tego metalu, co nale~y do rzaakości, na
koniec zbiór platynowych minerałów i olrazy 
rodzimej platyny. 

POCZĄ TEK l SPOSÓB TWORZENIA SIĘ 

wód słonych 
według odczytu p. Oieulafait, 

wygłoszonego w "Associll.tion scient.ifique ue France". 

Pytanie, które w tym odczycie rozpatrzyć 
chcemy - skąd pochodzą i jak si(~ tworzą 

wody słone- jest jednem z pytań najwa.
~niejszych i od niep~tmi~tnyoh już (>Zt1Sów :zaj
muje umysły. Wody mineralne Sfli wspomi
nane w najstarszych . rocziJ,ikuch ludzkości, 
.z1twsze ja.ko rzecz bardzo godna uwagi, czę

sto jako przedmiot czci religij116j. .A. jednak, 
pomimo starożytności, pomim·o .znacze.nia, ·P.O.
mimo nieŻmiernej liczby :· bada1i, ~ główne 
kwestyje. ściągające się do wód mineralnych, 
są . dr.iś jeszcze zupełnie nierozatrr.ygnięte. 

Dość, w isto.cie, przejrzyó najświo~sze i.naj 
powa2niejsze badania, żeby się przekonać, 

że 'v najgłówniejszym punkcie -pochodzenia 
i powstawania w:ód mineralnych- niewiele 
postąpiliśmy nn.przód w porównaniu z Rzymia
nami, od których dzieli nas piętnaście stuleci. 
Nauka. dr.isiej sza wypędziła wp1·awdzic nimfę, 
opie~mnkę zdrowiodajnego źródla i . strąciła 
z . ołtarza dobroczynnego bożka, którego po~ 
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tęga nadawaJ:a Ctldo,vn{\ moc \vockie, ale 
w opró~monym pr~ybytku nie zd~żyłu jeęzcze 
dotyohcztts wznieść złotego posą.gu Prawdy. 

I. 

Wody mineralne w łonie ziemi w mnieJ
szych nlbo większych głębokościach nasycn.ją 
się matoryjami; które je charakteryzują. ze 
względu na zastosowania lekarskie. A 1'\'-ięc 
roziltrzygnięcia kwestyi pochodzenia wód mi
ne;:ra.lnych oozelriwnó mamy od nauki, znjmu
jacój się historyj~ ~a.turalnf!l na.szego globu, 
to jest od gieologii w je,j najpełniejszym za
kresie. Spomiędzy wielkiej li oz by poszuki
wo.ń, .których celem było objaśnienie poczf!ltlm 
tych wód, jedynie poszukiwanht uczonego 
Brongnia1·ta w miarę postępu czasów coro.zto 
większej nabieraj~ pewności. Gdyby je oczy
(;cić od zawartych w nich błędów, które są. 

ru.czój błędami słownictwa. niż myśli, okaza
łoby się, że wielki ten uczony w tym kierun
ku, podobnie jak w tylu innych, wyprzedzu,l 
znakomicie naukę sobie współczesną.. 

Dość znanych wód mineralnych jest ogro
mnu., a różnice pomiędzy niemi pozornie są. 
nicskończenie licz:p.e. ;batwo jetlllakże podzic
lió je na pewne gr1.~py, · któ1•o się oclró:'Juiają. i 
otlosabui!~llJ, mo~na powiedzieć, na pierwszy 
rzut oka. Pomiędzy niemi na pierwszem 
miejt:~cu postawić nale~y· grupę wód słonych, 
paniewat dzisiaj i to dzisiaj w ·wy~szym sto
pniu ni~ dawniej, badanie ·wód tych okaz1.ije 
się niezmiernie wa~nem dla nauki, dla sztuki 
lekl:irskiej, a jut przedewszyatkiom dla wiel
kiego prŻemya.lu. Niektórzy lekarze w swoich 
sposobach klasy:fikacyi nie prr.yjmuj~ oddziel
nój grupy wód słonych, ja jednak myślę, ~e 

to ·wielki błitd, poniewa~ zdaje mi się, ~e nie
ma· naturalniejszej grupy· wód mineralnych, 
o ozem zreszt~ przekonamy się w dalszym 
oiągu· tego wykładu. Typem wód słonych bę
dzie dlo. nas woda morska i tyoh właśnie wód 
pocz~tek i sposób powstania będę mógł, o ile 
sądzę, przedstawić w moim odczycie. 

Przypomnijmy sobie przedewszystkiem je
den fri.kt, przez nikogo ·dzisiaj · niepodawany 
w wątpliwość: . wszystkie wody źródlane, mi
neralne oiy zwykłe, ·pocbódzą- zzewnąt1·z twar
dej ·skorupy zi.emąldej, · s~ bowiem osadzone 
z atmosfery. Jeteli, po przes~czeniu się do pe
wnej gł~bokości, . wody . te w]st~puj{\ na po-

wim·zchnię, niespotkawszy na swej drouze 
ani ciał stałych rozpuszczalnych, ani go.zów 
odmiennych od tych, które składają. atmosfo
rQ, pozostaj~ wodami ·zwykłemi. Jeżeli, 11rze
oiwnie, zetkn(\) się z materyjami stałemi, wy
raźnie rozpuszczalnemi lub z gazami ró?memi 
od powietrza, nasycajfil się mniój lub więcój 
tcmi ciałami i przyjmuj~ własności i nn.zwę 
wód mineralnych. Przy badn.niu zatem wócl 
mineralnych w ogólności, u. w nu.szyni wy
p11dlm - wód .słonych, nie mftmy ~uduych 
w~tiJliwośoi co do samój wody, poniewa~ ona 
zawsze pochodii z atmosfery, idzie nam tylko 
o to, skąd wziąć się mogły w ziemi materyje 
solne, przez tę wod.ę spotkane. 

Od najgłęhszój staro~ytnośoi znane s~ w "Vie
lu miejscach kuli ziemsldój składowiska:, nie
kiedy olbrzymie, materyj solnych, zło~one 
przewa.~nie z gipsu, a l'zad.ziój z ·soli kuchcu
nój . Od sześciu przynajmniej wioków czynno 
saliny wl.el~okie i jeden z-naj ciekn. w szych cu
d.ów świata - górn. z czystej' soli w Cn.rdonio 
w Pirenejach hiszpańskich-:- Sfll najsłynniej
azami przykładami podobnych składowisk. 

Warstwy i wzgórza z gipsu złożone, Sfll znn.ne 
w niezmiernio licznych miejscow·ośoiach, o.tlwn 
te min~rn.ły zwykle towarzyszllJ sobie, choć 

występują w zmiennych stosunkowych ilo
śoio.ch. Zresztą zobitozymy później, ~e, oprócz 

·soli i gipsu, w pokładach taltich znajdują się 
stale i inne jeszcze dość liczne materyj e, tylko 
~e gips i sól z powodu przew:tgi ilośoiowój 

i wybitnego znaczenia, jn.kio posh1dają. dl:1 
człowieku,, głównie zwróciły na siebie uwagQ 
przemysłu a nawet i nauki. 

Jakiroto sposobem 11oklady takie mogły ~:Si~ 
ut\vorzyć w lonie ziemi? 

~Inóstwo m1 to pytanie dn.wt\no odpowiedzi, 
zawsze, rzecz prosta, · na przypuszczeniach 
opartych. Niemogąc przytoczyć wszystkich 
wyszczególnimy tylko trzy, pod których typ 
mo~naby podciągu~ć i pozosta.łe. Dwa pierw
sze z tych przypuszczeń odnoszą. się do gipsu 
wyłącznie, trzecie i do soli. Gjps jest siarcza
nem wapnia i między . innemi spósobami jego 
tworzenia się drog~ sztuczną wymieniaj~ dzia
łanie kw. ~iarczanego na. węglan wapnia (kre~ 
dę, marmur, opokę i t. d.). Otóż przypuszc~enie 
1-sze głosi, M kwas siarczany gotowy,· utwo
rzony w głębiach ziemi, przedostawszy ·się do 
pokładów wapiennych, przemienił je w gi~so
we. Według przypuszczenia 2-go kwas ·siar-
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06auy nic przybył z łonu. ziemi w stanie go.:. 
to,.Yym, lecz utworzył się z siarkowodoru, 
któt'Y wydzieliwszy się z ziemi, spotkał tlen 
w atmosferze i pod jego wpływem przeszedł 
w kwas siarczany. W dalszym ciągu dziu.łu.· 
nie kwasu sin.rczanego min.lo być takie s:1mo 
jak w l. Nn.koniec przypuszczenie Q-cie wie
rzyó ku.że1 M masy solne wydźwignęły się 
z głębin śródziemnych poczęści w stanie roz
tworu, .a poczęści w stanie pary. 

Przodowszystldcm te trzy hipotezy Sf1l zn-:
pcłne bezzasadne. Co do pierwszej - dość 
trudno zrozumieć, jak to stać się mogło, ~e 
kwas siarczany, wydobywając się z wnętrzo. 
~iemi, przebył liczne i nieraz olbrzymiój gru· 
bości warstwy wo.puiaków starszych, głębiej 
leżących i nie dzi:tłu-ł mL nie, a.ż dopiero che
miczną S\Voją potęgę wywarł na wapnittki na 
samćj powierzchni, albo tuż pod nią leż.ące · i 
wchodzące do składu t. zw. warstw trzecio
rzędowych skorupy ziemskiej. 

Na nazwę przypni:!zczenia, opartego na pe
wnych podstawach, zn.sluguje w pewnój mie
rze mniemanie, ~e kwas siarczany 11tworzył 
się z siarkowodoru. W rzeczysamój cieknwe 
obserwacyje p. Dnmt"tsa, które dlo. g·ieologów 
były prawdziwami odkryciami, w sposób zu
pełnie naturalny objftśniaj~ mo:t;ność utworze
niu. się gipsu pod współczesncm działaniem 
siarkowodoru i tlenu n~ wapniaki. Nieprze
CZ!JlC prawdziwości uwo.g p. Dumasa, dodamy 
od siebie, że gips mógł się tworzyć w opisany 
sposób tylko w niektórych, wyjl\tkowych i·a
zach i M dla ohemik~t htwn. jest do zrozumie
nia bryła wapniaka, przemieniona w gips 
z jednej tylko strony, lec~ wcale na tój dro
<lzo objo.śnió się nie daje pospolite we wszyst
kich pokładach gipsn pomięszanie tego ciała 
z węglanem waimio. w całej .masie. 

Pozostaje przypuszczenie trzeci.~. Myślę, M 

wyp1·owadzanie pokładów solnych z wnętr~a 
ziemi jest poprostu odwoływaniem się do 
tych d~iałań tajemniczych, których tn.k wiel
kn. liczba otacza zawsze kolebkę kaidój nauki 
ścisłćj. W moich oczach hipoteza,. o której 
m.ówię,.nietylko, że niczego objaśnić nie m_oże 
lecż nadto zawieta w sobie błąd zasadniczy. 
Moje badania. chemiczno-:gieologic~~e przeko
nały mi:rle~ że ·sole rozpusz.c~ąne w wodach 
·mórz .diD.siejszy_ch, sole, . stańowią;ąe -pokłady 
w .zewU:ętrznyoh .waratwacl,l· no.szej_ planety 
i ·w:reszeie sole1.k.tóre wodom m.ineralnypt slo-:-

nym pn.dają ich własnoąci, mają wszystkie 
początek wspólny, a nadto, że powstanie ich, 
ze względu na pierwotne sta-łe warstwy sko
rupy ziemskiej, możnaby naz~a6 zewnętrz
nem . . Tn. myśl, a raczej uzasadnienie jej , bę
dzie nici11 przewodni11 do.lazego mego wykładu, 
lecz, zanhn ją będę mógł nu.le~ycie wystawió, 
ninszę rznci6 kilka uwag ogólnych o st~Ldy
jach, jakie przesr.ło. nasza ziemia w swoim 
rozwoju. 

~fuszę f.\1 wspomnieć, ~e dzisiejsza gi~olo
gija, podobnie Jak wszystkie inne gttiQzi wie
dzy o przyrodzie, nie mo~e się obejśĆ bez 
uwzględnienia czterech wielkich podstaw no
wszej nanki, któremi są: Równoważnik me
chaniczny ciepła, Zasada analizy spektralnej, 
Dysocyjacyja i Zasada termoch.emioznR.. Wpro
wadzając do rozumowania te cztery prynoy
pija, możemy się spodziewać, ~e J.dedyś, 
w przyszłqści, utwo1·zenie się naszego .globu 
bętlzie dln nas zupełnie zrozumiałe. Nie jest 
i nie może być moim zamiarem wyczerpanie 
po,vy~::Jzój materyi - no. to trzeba. wielu to
mów lub wielu lat wykładu ·;_ chcę z niój 
tylko dotknąć pobieżnie jednej maleńkiej czą
stki, która wprost się odnosi do zajmnjt~~cego 
nn.s przedmiotu. 

Znamy wszyscy to przypl.l.szozenie, że słońce 
razem z phtnetami, które jego układ stano
wią, przedstawiało kiedyś jedn_ę wielką mgła
wicę: to jest slawna.teoryja Laplace~. W epo
ce, kiedy była utworzono., teoryjo. ta miało. za 
sobf.ll zaledwie kilka faktó·w astronomicznych, 
dziś jednak ann.liz~1. spektralna dostarczyła jej 
świetnych dowodów, wykaznjąo, .~e pierwinst
ki, które wohodzl~ do sh:ładu chemicznego 
słońca i ziemi sąjedne i · te~ same. Zapewne
wyobrn.żenie sobie ziexni w stanie · pary lub 
gazu może się wydawać rzecz!JJ clziwacr.>Jną ·i 
przeciwną wszystkiemu, co wiemy, ta.k ·dale
co, ~e wiele osób z zuvelnem niedowierzani.em 

. przyjmuje tę wiadomość. A je9.nak zasada ró:
wnowa~nika mechanicznego ciepła pozwo.la 
nam dowieść ze ścisłością matematycznft nie
·tylko, że tak byó mogło kiedyś w przeszłości, 
lecz )l:awet, . ze i dziś w pewnych warunl~ach 
z~emia mogłaby się zamienić na naj subtelniej
szą, naJlżeJszą patę. Dziś jn~ zup~łnie. spopu
laryzowała. się windomoM, · że lokomotywa, 
ciąjgnąco.:zo. · sob!JJ ze znac~ną szybkościf.ll łado
wny'-pooiq.g, jest maszyną;. przerabiającą. ~ie:
p~(). spalonego pod kotłem w~gla na pracę m~·: 
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ohauiczną:. Wiadomo tak~e, i* praou. mecha
niczna, jeżeli nie wywiera właściwych sobie 
simtków, przemienia· się w ciepło. Jest· zut.em 
pomiędzy cjepłem a pro.oą meóhaniczn~ zw1~
zek wyraźny, a co ważna; określony: Pewna 
ilość ciepła · może się zamienić na pewną, D.i.e
dó\volną, ilość prncy i odwrotnie. Ten właśnie 
określony związek pomiędzy pracą a ciepłem 
nazywnmy l'ównoważnikiem mechanicznym 
ciepła. Znając ciężn,r poruszającego się cinJa 
.i szybkość, z jaką ·ono bieży (gdyż od t.ych 
dwu wielkości zalety ilośó pracy przez cinło 
wykonywa1iej), możemy z zupełną pewnością 
obliczyć, ile ciepJa wytworzyłoby się, gdyby 
nagle owo ciało przestało się pornszać. Przo
pl·owadiono podobny r{l>olmnek dla kuli ziem
skiej i oti·zymano na:stęl)ujący wypadek: Zie
mia w swym rnclln postępowym (rlokołn. 
sloi1ca) przebywa w ciągti. g·odziny l OH440 klm. 
(pt•n.wie tyleż wiorst). Gdyl1y l't1ch postępowy 
ziemi został wstrzymany, to siłtt, którtt. ten ruch 
wywoływała., przemieniłn.hy się w ta.lrą ilość 
ciepl n, jn lm jest potrzebun do ro?.gt·zn.nia 111'y
ły olowiu, mającój ohjęt.ość taką samą jak 
kula. ziemska do temperat.ury 384000 stopni. 
Poniewa.~ zaś niema prawdopodobnie u.ni je
dnego ciała, które by nie zamieniło się na parę 
ju9i pod działaniem ciepła 50 razy mniejszego, 
przeto i cała ziemia w podobnym rnzie sta(1by 
się musiała olbr:&ymim kłębem bnrdzo subtel
n~j pary. Proszę o zwrócenie szczególnój 
uwagi n~ to, ~e w powy~szyclnvuioskrwh· nie
mn. n.ni cieniu, hir)ot.eV..y- sf!t one bowiem opar
te na podątmvach matematycznie pewnych. ła.
two du.jąoych się sprawdzić doświadczeniem 

i l'tl.chunlriem, a co· najw:t~ni~jsza., żupeluie 
niezależnych od jakichbądź hipotez o począt
lm ziemi. 

A więc r.iemin. hyła ltiedyś gazem. Oddzie
liła się ona od mgławicy piet·wotuej tak samo, 
jak i inne planety, a materyja, która j~ dzi
ałaj składa1 nło?.yła się o·koło nowego środka. 
Po upływie niewymownie długiego - Czasu; 
skutkiem mnóstwa przyczyn, które w części 

· ju~ dzisiaj są zbadn.ne, albo przynajmniej· ba
dane być mog~, pierwotna materyja gazown 
pr2yjęło. stan slmpienia .ciekły, a nn.koniec za
częła się pokrywO.ó . piel'\vszą warstwą stal~. 
Doszedbzy ·do tego punktu ·w r ozwoju ziemi, 
wychodzimy jlt~ . .z o"\)rębu tych YJawisk prże
ra.Mjąóo olbtzymich i zawiłych, · o. których 
·w poprzednich więrazaoh W'spoinriiał.emizriaj-

dujemy się wobec przemian zupełnie dostęp. 
nych dla naukowego badania. Znamy bowiem. 

. doświadczalnie ową pierwotną skontpę zien1-

ską, alho przynajmuie.j slótly, 7. któt·ych się 
ona skłmla, n. przy środl{ach dzisiejszćj chemii 
miu.eralnój mo~emy nad niemi z powodzeniem 
wykonywać cale ·szeregi badnit naukowych. 
W szczogólności, co dla· nas w tej chwili jest 
najważni~jszc, możemy ca.Udom ściśle oznn.
czyó, przy jrtkiój · temperaturze zaczęła się 
tworzyć owa pierwotna skorupa ziemska. 
Przekonano się tedy, iż, uwzględni~j~c olbrzy
mie ciśnienie n.tmosferyczne, jakie wówczas 
panowało na ziemi, można przyjąć, że pierwo
tne stałe w11rstwy ziemi tworzyły się pl'zy 
temperaturze od 2000 do 2500 stopni według 
tet•mometrn Celsyj nszn.. Ten ostatni wniosek 
weźmiemy za pnnkt wyjścia w zajmującej 
nn.s teoryi utworzenia się })okładów solnych. 

(0. d. n.) 

WYSTAWA RÓŻ l INNYCH KWIATÓW 
prt.t'7. 

·E. Janl<ows'<iego. 

Odbyta w końcu Czerwcu. l', b. w sta1·ej 
pomm·11ńczarni pienvs~m wystawa róf. i 
innych kwiató\"v współcześnie kwitnących, 
urządzona staraniem "Ogrodnika Polslóego", 
miilr1n. za cel naukowy (o ile ogrodnictwo do 
n:1nki w ścisłem znaczenia. wyrn.r,u mo~e ro
ścić pretensyj e) ulo~enie listy odmian, które-:
hy c~tły kmj mógł hodować. \Vybranie tnkich 
odm.htn sta.ło . się ju~ dziś koniecznośoią. ogro
dnicy bowiem zn.grn.niczni pracują bezustan
nie nad otrzymywaniem corazto nowych fórn1. 
Niech tylko się nlmM w hodowli nowy jaki 
gatunek, dajmy na to rMy, zaraz wykonywa
ją; się nad nim próby sżtncznego krzyżowania i 
tym sposobem dochodzi się wkrótce do od
mian nowych. 

'J~aką to chogll(, przy znanej hojności natury 
wydawania form coraito odmiennych, . doszli
śmy do tego, ~e ilośó znanych odmian róż do
sięga 5000. Zaiste nieła.two dnó so bio radę w tem 
bogn.ctwie, wśrótl · którego zm\idują się i pedy,. 
ale są tam i brukowe kainyki: -Zeby· wjęc 
llłatwić amatorom oryj en to w~tuie się, Iinletnło 
przygotować im rejestr odmian pod ~a.~·dyro 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



N!.! 17. WSZECHŚWIAT. 271 

wr.gl~tlcm closkonałych: n. w~ęc UIL rozpowsze
clwicnic i szorokfll hodowlę zo.slngn,jących. 

'J.'nką to listę nlożyli nlLprzócl ek:;pcrei lU~ 
wystawie~ obecnie z:tś na posiecl~r.cniu w R ed. 
Ocrrodni lm Pol. ", odb,rtem dni n, 12-go h. m. 

" o J 

pt·zctlyskntown.no jf\, mmpeluiouo i oczyszczo-
1u) z odmin.~ niniój uwa.g-1 gollnych. Piorw::~r.:t 

talistn róż ~r.n.wieru. 75 otlmia.u. Z c:msem bętl !L 
ją popr:twin.ó i uv.npelnin.ó. 

Co się sa.m~i wy~tn.wy tyczy, to 111ln.I:L się 

on:t świotuio, ohocia?, niewielu nn. m~ zlo?,ylo 
siQ wystawców. Nown. wystawo. dub znów 
świn.lleotwo! ?,c ogL·odnictwo polskie zm1jdnjo 
siC.) w drodze s~r.ybkie go rozwojn. Obecny jnż 
stan jego zn.czynn. hyć h:trtlzo pomyl(tlny m, 
n. ztlrLje się, M wkrótoe.poprn.wi się jeszcze. 
Zacofhni przoz dlngi czas nn. tój dt·otlzct t.m·n.z 
1U.1lu.iomy przehicclz .ifll ztlwo,ionym lt:l'okiem 
tlhi dogonionit'L hmych. 

Szczególowc sprn.\vozdn.nie z wysta.wy nic 
Wt~hodzi w zukrn;:; "\-V sr.l'ohśwmtn.", ngrn.n.iczy(l 
sil;) tu mnsimy do wzmim~ld, ~>.o pomiędzy wy
sta.wionomi okazn.mi v.wrn.cahl. mvn.gę l.tosn, 
umnrensis, nndoal:1nn. przed killen ln.ty z 1md 
Amurn pr7.CZ prof. Dybowskiego do ogrot1n 
ł11·. Bi·rLniekiogo, zwanego :B'mscn.t.i. Wygląd 
U~ róży h:trt1zo j est })iQkny. I::.ollygi jóJ oln·y
te iuocmo, .in.l•by włosami, ost .. romi :t cicnkiemi 
lwlon.mi, liście dn.żc, mięsisto, l~nil}:oo, hu l no; 
kwi:l.ty pojcllyitcze, czerwono: wielkie; O\YtH~t1 
w postn.ci płn.shich .jnl>lnszok, jnun.lno. Gn.tn
nek ton :r,imuje i u mu~ lllmlzn dohi.·zo bez 
o1nycht. Ogrótl Fmsc:tti wyst:lwil też 1)1\l'Q 
roślin w gruncie zimujących, n. międ9;y niemi 
jetlnę ozllobn~ goryczkę (Gentiann-). 
W~ród pysl!;nych kolokoy.i lw. Hosorów, 

ouzmLcznły ijiQ ro$liny zimotrwale, t:Lkie, .i ak 
wszystkie g:ttnnki rodznju Fnnkia (Hom.ero
eullis), rośliny o lil$cin.ch wielkich, często bin.lo 
luh Mlto upstrzonych. Były tez tu orliki., 
ustro?.ki i wiolo inuych. Hedychium Gn.nlnc
r.i:Lnnm, o bardzo osobliwych kwintach, ZWl'll
<mło llWagę zwiouzuJących w kolekcyi p. Ulri
cha. Og1·ód znś Sn.ski wystu.wjł trudnfb do ho
dowli n pięlmą. roślinc~ gL'dszkowf\ Olianthus 
Dampiel'i. 

P. l?łatkiewicz, amator z Kielc, przedstn.wił 
nowy {?) gntunck l'óży p. n. n.osa R.ogeliu.na. 
!fu. oun, kwitnąć ~ółto, zroszt~& podohna j os t 
lio It. amm·cnsis·. Tcnżo n.mn.tor przywiózł 
ze sobą kwiut l'ó'?.y zielonój. Jestto ~rzydki, 
mały ·kmn.tek, w którym płatki zupełnie Bi\ 

zielone, natUl'y liśc:iastej. Po~lobne dziwnctwn 
nattu·y zdtH'Zl\i!li ~:~ię; tak np. znana jest zięlo
no lnvitn!l~Clt gioorginij 11 (W' n nder Gottos ), 
poelobnic brzyclkn. jn.k i róża. .. ale zielona. 

Wystn.wn. dn.la czydtogo dochodu przeszło 

2400 r;:;., z czogo połowę ott·zymaln. szkoln. 
Ogrodniczn., ~~ (lntgą za.chow:tno tll" mającE1go 
J)Dwstn.ć tow. ogt·otlniczego. 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW IlEKARZY 
CZESKICH. 

IV. 

li 'jptmva p1'ZY?'odm'r:zo-lr.kcwska. 

W kilku anl!wh rosursy minjskiój (Mestanskn. B•'lse
dn.) nngt·omM17.ili .lekarze, pr~yrollnicy, fn.b1'y\mnci i 
l';~i·macelll'i C\?.CBry lllłltCI')'j:l.lOC dOWOtlj' i nka?:y SW~j 
thi n.łalności. Ztll'inl't}o ich il•lŚ~1 j :t lt i jakoM zaśr.l'zyłnie 
świadc:r.yły o ro?.wnju pmcy czesldl:j nn. poln nnltkowrm. 
Całość wysta.wy wzl.mtl?.ałn. w polskich .gościnch W)'!ill

kic 7.:~infot·esownnio się i żu.low':Lć wypa.rla., i ż brnk 
czasu pt·zę~zktulwł f;zCzl'gó.towemn we wszyst.ldch dzin~ 
hteh l'łl1.1'jl'7.(!1lill !'!ir~. 

W mnl~j sn.l!o.u tltt lewo od wejści!L zn~~:jdownły się 
nlmzy, nalciąoo tl•J tlzinłu poniO('.y unukow(~ do histm~yi 
nn.tnmhtej. Głc'1wno m~t·jsce zn.jmow:t.ł tu p. Vi' ndu w 
Fdc; wystawił on pt·ześlit'.znie 1mchown.n& ntotyle egzo
tyczne i inne o'v:uly, skit1loty zwitll'ZI}t kr~gowych i ryb, 
okuzy mi~cwkt'lw, imitn<iyjo drogich kamieni, zwillrzęt1~ 
wypcltn.no i t. cl. Z rz:\1lłwśei wymionli: n.nh•iy' mokRy
knitRkiogn n.xolotln. (Sircclori pisoifoi·miR), nier.miernio 
cickawngo walwtok przoobrnżcnia., jnkic w nim clokony
wn. :r.nliann. \n\runków życiowych, ornz n11jwiększe wi
dziani} j:Ljlw pt1tsic (odlew), pnchotlzt1CC od mndngnsknr
skiego A<'pyornia maximus, mn.jącc oi.Jj ęt.o~ć ~ t'll7.J 

-\viększ~ł od j11jn. strusiego. W j n.jku tym wygodnie po
mie~ciłoby si~ ci:~ło sta.rtij gęs i. 

Niewiadc.mo do jaldcgo · rlzln.~u zaliczyćby wypadało 
E>tół kamienny "wystltwiony przez Jl. LPstinę. JeR~,,. nim 
}lołączonn. ·nauka. z tiiytliiem domowj'm. Stół jest lu~nlzo 
piękny, a jednocześnie jest pctro.grn.ficznyiri i p1tlcontolo
gicznym okt1zcm cofalollorlowf'go wapienia zhiiego zKu
sot·zy. 

Obok, w wiQksz(~ sali zwrncnł na siebie uwn.gę }li'.Z!I~ 
{;liczny zbiin· pr!\parownnycli gąsienic D-rn. Nickorlo. 
Robot:L umiejQtna. a tlelika.tnn.. 

Daluj d\\' nj brncin. Fryczowie, stullcnci, wystawili fo 
togrn.fije prcpnsatów mikroskopijnych zoologicznycli i 
mineralogicznych. Rozpo,vsżcchni A.j:}ctla się dopiero tli. gn
łęź tecbniki naukQwl~ wcale dobrze "Ri~ tu p1·zedatnwjn.. 

'l:ui obok młody zoolog, p. Ft·anciszek'Vejtlovsky wy
stn.wił oka:zy awćj; zaprn.wd~ piln ~j cliia!a1ności w roz
prn.Wl\('.}1, rysunkach . i prepal'llot&ch mikroskopijnych. 
Rozprawy pisa.ne są poniemiecku, gdyż język ozeaki 
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272 W'SZECHŚWIA!'. :N'2 i7. 
podobnie ja,k inne słowiaitskie, nie uzyskał sobie jeszcze 
prawa bytu w nauce europejskiej. 

Dalćj p1·zedstawił p. 'raranck Karol, asystent mużcum 
w Pradze, modele korzenion6żek i okl'zomek wóri czeskich, 
rysunki, 200 }lreparatów mikroskopijnych i t. d. 

Znane w części z wystawy zeszloro(}znćj lmtk.lwski{~ 
rysunld, modele, .ot·az galwnnopln.slyczne odbicilt ja
~<ZCZlll'ÓW czeski6j formn(\yj permskiej pr.,f. Antonil"g-o 
Frycza., nn.leżały i tutaj tln 1\:tjświetniE>js;\ych okazów 
wystawy. Oprócz tego rn·ol: Frycz wystawił swoje pu
blikn.cyjc naukowo. 

Fi:r.ycznr gnl>inet czeskiu,i politeclmiki w Pradze da.ł 

próbkę, z której wnieść możniL, iż !'tara się posindnć on
wet dość. rzadkie przyrzl);dy. Widzieliśmy tam pantclefon 
<lu Locht-Labye, helijostat Praimowskiego, Silbenilan
na i t. d. 

Bardzo bogatl): w przy1·z~dy fhyczne byłn, wy·st.n.wa 
składu Huudka i llerverta w Pradze. Widzieliśmy tu 
przynl):d Macha i Whentstonea do tHLuki o prawach fa
lowunia, syreny rozmaitych systemów, ważld Coulomba, 
rozmnite magnetometry, bataryje galwn.niczne, bussole, 
mMhin~ elektryczną influencyjną, która p1·zy swej mn.
ł(lści dawała iskt·y na 1 dleglość 15 centymetrów, wre
s~cic rlll'ki Gcissltlra, radsjometry Crookesa, Puluja, 
liLmpy Edissona i Svana i t. d. 

Dobre wrażenie, jalcic sprawiało wykonanie ·przyt"zą
dów Houdka i Herverta, zostało potwierdzone doświad
cr.eniami z rurkami Geis5lera, radyjomctrami i lnmpn.mi 
elektrycznemi, dla których wystawcy zajęli oboczny 
citimny pokoik. Udały się one przPślicznio i zyskały 
uznanie spacyjalistów i niespocyjalistów, którzy się za
chwy<~n.li prawdziwie czarodziejskim widokiem światła 
przyrz!łuów Pulujtt. 

'l'elef(Jny były obficie rept·ezentowane na wystnwie, ale 
z powodu braku czasu nia mogliśmy ich ani obejrzeć ani 
doświadczyć. Wystn.wili j e fh~yk Sadlaczek 'rt,mn.sz omz 
zn.klad Deberta i Homolld. Ci ostatni wraz z ta.brykan* 
tr:m Pstrossem przedstawili jeszcze wiele innych przy
l'Zilllów, należących do działu elektryczności, a specy
j:L!nie telegrafu. 

liRiążki, czasopisma, map)' i rysunki przyrodnicze roz
łożone po stołach, t'ozwieszone po ścianach elapełniały 
liczby okazów w tej sali, Dowiedzieliśmy się tutaj, źe 
Cz_esi posiadają wcale znaeznll ilość. pism spccyja.lnych, 
JlOŚwi~conych gieologii, botanice i t. d. 

Wystawa a.rclteologicznn. znj~ła cały doM wielki po
kój. Stosunkowo był to oddział 1111.jbogatszy. Wankel, . 
Ossowsld, Berge1·, Smolile wystawili tu mnóstwo kości, 
siekierek, strzał, urn, ozdób, rysunków, a Frycz Wa
e!a.w doslconałc imitacyje przedmiotów archC!ologicznych. 

Przechodzimy do wielkiej sali. Z przyrodniczego działu 
napotykamy tu }Jrzewainie okazy związków i apa1·atów 
chemicznych. Zwracały tu uwagę specyjn.listów piękno 
}Jrepara.ty ftuokt'zemowc, sulfidowe, krystaliczne wodany 
pob~su ~ l:óżn~t ilością wody, pięknie wyrobione parowni
ce i tygielki glinowe, alkaloidy, przyrząd do oznaczn.nia. . 
uwnsu węgla.nego, .okazy ró~nych faz wy1·obu chamicz~ 

nych naczyń szklanych, ma.teryja..ty uiywnne do wyrohu 
szkł~t czeskiego i t. p. 
· Hesztę sali za:imowaJy wystawy przyrządów chiru 1·gi

cznych, oraz Slu·owy.·h materyjałów i prepn:ra.tów aptc
.karsl,ich. 

Na.l;oniec w malej sa..lcc do niniejszl>j prżylykają.c{~ 
ja Iw dnlszy cią.g dzia.ln fnrm:teentycznego, roz.Jo7.yty s w~ 
produkty .zn.kłady z<lrojowe: Biliiiski Mnrszyitski, Kr(ln. 
dorfsld, zdroje Mattoniego i t. d. 

Musimy poprzestać M tym pobi~>inym przrglą.dzic wy. 
stawiony(\h przedmiotów. Wsl,uzuje on nam, iż w licz
nych dzi~t.h~ch n n ukowych ror.win~li Czaili samoistn:t 
dziaJn,lność i ie w wielu iloszli do doslronn.łośt>i, Wogrile 
wyst:nnt sprll.wiala w1·a.żenie pil n ości niezmonlowllllej, 
}n·ncy i silnogo posta.no\\•icnia, ltby dl):żye po ilrodz11 ku 
zrównani11 się na polu nankowem z piet'WRzorzędnemi na
rodanri cywilizow au cm i. 

KRONIKA NAUKOWA. 
- Z e s p r a. w o. z d a n i a, złożonego .Akademii Nauk 

w P a1·yżu Jn·zez p. Bouquet de la Gry e, okazuje się, że 
poziom średni oe:aanu pod Brestem od 1834 roku obnizył 
się blisko o 5 centymetrów, co czyni średnio 1 milimeh· 
rocznie. Z pomiarów bezpośt·eclnich różnych krajt'>w Eu
ropy, przez połą.rz(\nie sieci tryjangulacyjnyelt, przeko
nano się już dit.wniój, że pod Mar.syliją średni stan mo
rza przypada. o 1,022 metra. niżej, . aniżeli oceanu Atlan
tyoldego' pod Brestem, a o 1,0917 metra niżój aniżelrB.I l
tyku pod 8winemllndo. W og-6le morze Śródziemne mn 
poziom niiszy aniżeli inne morza, bt·zęgi Europy oblc-
wajqce. S. K. 

WIADOMOŚCI · BIEŻĄ,CE. 
- P. A. R a k o w s ll: i z Zawichostu donosi, że ?.1\. 

\('Sil~ Krasnem na gru11tach JlLniszowskieh (gub. Lu· 
helski~, }lOW. Janowski) 11:1 wzniesieniu piaszczystcm 
znahtzł bardzo dużo skorup z rozbitych urn i wielk~ 
ilość drobnych kosci. Gdyby kto z panów arclwologów 
zechciał przybyć na milljsce dla poszukiwań, to p. R. 
ofiaruje si~ na prze~roclnika. Komunikacyja z Puław 
do Zawichostlt st,<ttkiom parowym. 

Tx'eść: Wydrozwierz (El n hydl'is marina (Stel· 
ler), przez Wład. 'l'aczanowskiego. - 'l'cgoroczna kome
ta, przez D-ra .T. J~drzejawiczn.. - Zegluga morska. i 
handelmiętlzy.wyapowy K11.1·olińczyków centralnych (no
taty z podi·óży po oceanie Wi~lkim), przez Jana. S. Ku· 
ba.rego.- KilkiL sh\w o zbiorach mineralogic~nych, -pnet 
.AJ. MatuSzi!WSkiego.- POCZIJ:tek i spos6b tworzenia si~ 
wód słonych. - Wystawu róż 1 innych kwiatów, prze~ 
E. Jankowskiego.- Drugi Zjazd przyrodników ilekarzy 
czeskich, przez Br. Rejchmana.- Kronika. naukowa. 
Wiadomości bież~co. · 

Wydttwca E. Dziewulskl. Reda.ktor Br. Znatowlóz. 

Pp. Prenumeratorów, którzy wnieśli przedpłatę tylko za kwartał 1-szy, upraszamy 
o· uwiadomienie, czy w ·dalszym ciągu ;;Wszechświat" ma im być posyłany. 

):(unno1euo ~euóypo10: · Bapiuanli 9 Iro;ui: 1882 r. Druk K. Kowa.lewskiego, Królewska. Nr. 23. 
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